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Oświata pozaszkolna a sprawa 
ataków prasowych.

Chociaż poniższe w yjaśnienie ma fo r­
m alnie charak te r osobisty, posiada ono 
jednakże znaczenie ogólniejsze, ponie­
waż zarzuty, k tó re  odpiera au tor, mimo 
że godzą w iego osobę, w ym ierzone są 
w gruncie rzeczy w cały kierunek, re ­
prezentow any przez Związek Naufczy- 
oielstwa Szkół Pow szechnych. Dła tych 
m om entów  na tu ry  zasadniczej w yjaśnie­
nie p. D racza zasługuje na po trak tow a­
nie bardziej poważne, niż zwykłe tego 
rodzaju  enuncjacje polem iczne.

W ostatnim czasie w „Słowie" 
wileńskiem, „Gazesie Warszawskiej" 
i „Rzeczypospolitej" ukazały się no­
tatki zarzucające mi stanowisko an- 
tyreligijne, nieprzyjazne ustosunko­
wanie się do Związku Młodzieży 
Polskiej i szczególnie zaangażowa­
nie się w pracy Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych,— pizyczem całą tę sprawę za­
kwalifikowano jako skandaliczną. 
Notatki te były skierowane pod 
adresem Kuratorjum i Ministerstwa 
Oświecenia, od których domagano 
się wyjaśnienia tych spraw.

Ponieważ w ciągu dwuletniej pra­
cy na Stanowisku instruktora oświa­
ty pozaszkolnej przy Kuratorjum 
miałem możność zasadniczego od­
działania na kierunek oświaty po­
zaszkolnej ns terenie Okręgu Szkol­
nego Wileńskiego, uważam za mój 
obowiązek poinformować opinję pu­
bliczną w zakresie tych spraw.

Jeśli teren województw wileń­
skiego i nowogródzkiego jest trudny 
dla pracy jaństwowej i społecznej 
wogóle. jest on niemniej trudny dla 
pracy oświatowej pozaszkolnej, jeśli 
»ie ma być ona akcją powierzchow­
ną, ale ma dotrzeć do terenu i z 
■im się ściśle związać. Trudności te 
uzasadniają ż jednej strony miejsco­
we stosunki kulturalne i gospodar- 
cre, dzięki którym akcja ta urasta 
do jgrornu, który jest nie mniejszy 
chyba jeszcze tylko na Polesiu, a z 
d u g ie i  strony uzasadniają je miej-, 
•■-o? e SToiuhfci polityczne, 6połecz- 
■*> 'narodowościowe i wyznaniowe.

To też czasu od lutego do czerw- 
ca r-aku 1928 użyłem na poznanie 
śroc iwiska piacy, zanim mej władzy 
A ]• Kuratorjum przedłożyłem spo­
sób’ ujęcia zadań, programu i m„tod 
tej i pracy w zakresie, jakim się in­
teresować mogły władze szkolne ze 
względu na udział w niej nauczy­
cielstwa szkół powszechnych.

Zadania jej zostały ujęte [jas­
no:—oświata pozaszkolna, w której 
uaział bierze nauczycielstwo, winna 
dążyć do pozyskania dla idei pań­
stwowej szerokich mas ludowych 
przez ułatwienie im korzystania z 
dobrodziejstw kultury duchowej i 
gospodarczej, co stworzy zespolenie 
tych mas z całem społeczeństwem  
Rzeczypospolitej w wyścigu pracy 
twórczej. Podkreślam dobitnie, że 
żadne inne cele nie miały wpływu 
na kierunek akcji-

Zarówno zadania, jak program i 
metody zostały przez mą władzę 
przełożoną zaakceptowane i praca 
nauczycielstwa po tej linji poszła. 
Nie została im jednak narzuconą 
gdyż zaraz w jesieni roku 1928 od­
było się 15 urzędowych powiato­
wych konferencyj nauczycielskich i 
15 zjazdów Związku Polskiego Na­
uczycielstwa Szkół Powszechnych, 
który zgłosił gotowość intensywne­
go wzięcia udziału w tej pracy i 
postawił swą organizację do dyspo­
zycji władz szkolnych. Na tych kon­
ferencjach i zjazdach zostały spra­
wy powyższe przedyskutowane, a 
projekt Kuratorjum przyjęto bez za­
strzeżeń. Zaznaczam, że w większo­
ści konferencyj i zjazdów wzięli u- 
dział przedstawiciele powiatowych 
władz administracyjnych, samorzą­
dów i szeregu organizacyj społecz­
nych. Sprawy te były omawiane 
również na szeregu kursów społecz- 

'n-t-gospodarczych, a w roku 1929 
na 16 kursach oświaty pozaszkolnej 
i. 14 powiatowych zjazdach, znowu 
prawie wszędzie w obecności wy­
mienionych wyżej przedstawicieli. 
Sprawy te były szczegółowo refero­
wane obu panom wojewodom i 
spotkały się z pełnem uznaniem. 
Dla powyższego nięcm pracy uzy­
skano akceptacjęMmisterstwa Oświe­
cenia.

Skąd więc ataki?
Zostały one przygotowane przez 

Stowarzyszenie Chrześcijańsko - Na­
rodowego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych, a spowodowane tem, 
że organizacja ta, licząca według 
m łasnego sprawozdania 2j0 człon­
ków, została w swem rozwoju za­
grożona przez rozwój Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych, liczący tu 2800 człon­

ków. Została zagrożona nie akcją 
wrogą, gdyż Związek jej nie pro­
wadzi, ale tem, że owocna działal­
ność społeczna Związku zyskiwała 
mu nietylko szeregi nowych człon­
ków, ale sam Związek przez swe 
ogniwa organizacyjne zajął w za­
kresie pracy społecznej wybitne 
stanowisko.

Należało więc uderzyć w Zwią­
zek i to w czułą jego strunę t. j. 
dział oświaty pozaszkolnej, a ponie­
waż Związek oddał swą organizację 
akcji Kuratorjum, zatem uderzono 
we mnie.

Na kursie nauczycielskim oświa­
ty pozaszkolnej w Wilnie w listopa­
dzie roku 1929 był ktoś wśród słu­
chaczów, kto chciał zyskać prze­
ciw mnie obciążający materjał i sta­
rał się wykłady moje na tym kursie 
rozumieć tak, jak dla Stowarzysze­
nia było trzeba. Nadmieniam, że wy­
kładałem na wszystkich 16 kursach 
na podstawie tego samego skrótu i 
w większości powiatów byli obecni 
na mych wykładach nietylko inspek­
torowie szkolni, lecz także przed­
stawiciele władz administracyjnych, 
samorządu i szeregu organizacyj 
społecznych, przyczem wykłady mo­
je były przyjmowane bez zastrzeżeń.

Jak skonkretyzowano zarzuty, po­
dałem na wstępie.

Zarzut antyreligijności czy też 
kierunku antykatolickiego jest uży­
ty jedynie dla okrasy, by inne dwa 
wyglądały poważniej, bo nie jest on 
na niczem oparty i dlatego musiał 
trafić w iróżnię. Jako dowody po­
daję: W roku 1928 na Walnym  
Zjeździe Związku, zabierając głos 
w sprawie pracy społecznej, wypo­
wiedziałem pogląd: .u  miejscowe­
go ludu spotkać się można niejedno­
krotnie z taką pustką duchową, że 
zbrodnią jest, ze stanowiska pracy 
-'Uołfcr.nej, brać temu ludowi wia­
rę". roku 1929 również na Wal­
nym Zjeździe Związku przedstawi­
łem tezę: — „wiara jest jedyną pod­
stawą etyki miejscowych mas ludo­
wych". To są wytyczne mego kie­
runku pracy społecznej, które w 
zupełności odpierają ten .zarzut, 
gdyż ja właśnie jestem propagato­
rem, wręcz czegoś przeciwnego, 
aniżeli zarzucone mi stanowisko.

Zarzut drugi — to wrogie usto­
sunkowanie się moje do Związku 
Młodzieży Polskiej, co wiąże się z 
życzliwem ustosunkowaniem się do 
Związku Młodzieży Wiejskiej. Za­
rzut może si.ę wydać dziwnym zna­
jącemu miejscowe stosunki, gdyż 
w większości Stowarzyszeń należą­
cych do Związku Młodzieży Pol­
skiej, bierze w pracy udział nauczy­
cielstwo należące do Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych, zatem organizacja ta w 
dużej mierze stoi pracą nauczyciel­
stwa należącego do Związku a nie 
do Stowarzyszenia Chrześcijańsko- 
Narodowego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych, jeśli idzie o pracę 
na terenie, a ta jest decydująca, Za­
tem zarzut ten podyktowała zła 
wola.

Zarzutu bowiem nie można opie­
rać na tem, że poprzdnio czynnie 
pracowałem w Związku Młodzieży 
Wiejskiej i to od zarania istnienia 
tej organizacji, a i dziś jestem wy­
znawcą jego programu. Na obecnem 
mem stanowisku bit rę pod uwagę  
istotną wartość dane, organizacji 
dla realizowanego przez nauczyciel­
stwo programu oświaty pozaszkol­
nej. I stwierdzam w mych wykła­
dach, że praca Stowarzyszeń nale­
żących do Związku Młodzieży Pol­
skiej stoi pod względem rzeczonym  
na odpowiednim poziomie.

Opierając się jednak na własnych 
spostrzeżeniach, szczególnie Da te­
renie województwa nowogródzkie­
go i na opinji tamtejszych czynni­
ków administracyjnych, jestem zda­
nia, że ze względu na miejscowe 
stosunki polityczne, społeczne, na­
rodowościowe i wyznaniowe Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej ma tu 
szczególną rolę do odegrania.

Zarzut trzeci: że szczególnie an­
gażuję się w pracy Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych. Jeśli tak jest, powodu 
podawać nie potrzebuję, gdyż wy­
nika on jasno z tego, co dotąd po­
wiedziałem, a jest nim fakt, że na 
sto proc. nauczycielstwa, biorącego 
udział w pracy społecznej, jest 80 
proc. członków i sympatyków 
Związku, 15 proc. niezwiązanych z 
żadną organizacją zawodową, a naj­
wyżej 5 proc. członków Stowarzy­
szenia. Czyż więc może mój stosu-

Przyjęcia u premjera.
WARSZAWA, 2. 1. (Pat). Dziś o 

godzinie 12 p. prezes Rady Minist­
rów prof. dr. Kazimierz Bartel przy­
jął p. ministra komunikacji. O go­
dzinie 13 ej rewizytował w Prezydjum 
Rady Ministrów pana premjera mar­
szałek Sejmu Ignacy Daszyński.

Nominacja.
WARSZAWA, 2. I. (Pat). Pan mi­

nister W. R. i O. P. mianował p. 
Konstantego Tchórznickiego naczelni­
kiem wydziału wyznań niechrześci­
jańskich w Ministerstwie W. R. i O. P., 
od 1 stycznia 1930 roku.
Okólnik do urzędników pań­

stwowych.
Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
Dowiadujemy się, iź wszystkie 

min. otrzymały okólnik p. premjera 
Bartla, polecający ścisłe przestrzega­
nie przez urzędników państwowych 
przepisanych godzin pracy i zakazu­
jący urzędnikom zarówno w sto­
licy jak i prowincji przebywanie pod­
czas godzin urzędowych w restaurac­
jach i kawiarniach. W okólniku tym 
przypomniany jest również artykuł 25 
ustawy o państwowej służbie cywil­
nej, według Którego urzędnicy po­
winni również i poza służbą strzec 
powagi swego stanowiska i unikać 
wszystkiego co mogłoby tę powagę 
obniżyć i wywołać niepożądane ko­
mentarze.

Akademja ku czci N. Sokołowa.
Tel. od wl. kor. z  Warszaw)

Wczoraj w Warszawie w sali Fi!- 
harmonji odbyła się wielka akademja 
urządzona ku czci prezydenta egze­
kutywy wszechświatowej organizacji 
sjonistycznej p. Nahuma Sokołowa, 
który jak wiadomo przebywa w War­
szawie. Ma akadernji tej obecni byli 
p. premjer Bartel i min. Zaleski.

Druga konferencja kask?.
PARYŻ, 2. 1 (Pat). Pisma zapa­

trują się naogoł z dużym optymiz­
mem na drugą korferencję naska, 
wyrażając zdanie, że o ile nie zajdą 
nieprzewidziane komplikacje,' konfe­
rencja ta może się zakończyć 15 
stycznia.

PARYŻ, 2. I. (Pat). Delegacja 
francuska na konferencję haską od­
jechała dziś o g. 11.

nek do Związku być inny? Obo­
wiązkiem moim jest wyeksploato­
wanie Związku dla celów oświaty 
pozaszkolnej.

Należałoby wreszcie zapytać, czy 
może Związek Młodzieży Wiejskiej 
wileński i nowogródzki i Wileński 
Związek Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych są organiza­
cjami antyreligijnemi i 'antykatoli- 
ckiemi? Pierwsi,—toć to nasza mło­
dzież wiejska, jej światła i najlep­
sza część. — Drudzy, — toć to lu­
dzie, co w pracy społecznej w og­
romnej swej większości idą po linji, 
którą ująłem w tezy, przedstawione 
na obu Walnych Zjazdach. Może 
znajdzie się nieznaczna garstka obo­
jętna dla tych spraw, — ale zapy­
tajmy, gdzie ich niema? Wrogie usto- 
sukowanie się do tych spraw, a tem 
bardziej oddziaływanie w tym kie­
runku na masy ludowe nie istnieje. 
Zresztą tym, którzy przygotowywali 
zarzut, radzę, by raczej poszli śla­
dami celnika niż faryzeusza.

I te trzy zarzuty to sprawa skan­
daliczna?!

Możnaby nad całą sprawą przejść 
do porządku dziennego, gdyby og­
raniczono (się do notatek w wymie­
nionych na początku gazetach, jed­
nak stało się gorzej, gdyż czynniki 
te wprowadziły w błąd J. E. [Ks. 
Arcybiskupa)’Jatbrzykowskiego, który 
interwenjował w tej sprawie u p. 
Kuratora Pogorzelskiego, Z tego 
względu zarzuty te nabierają innego 
znaczenia.

Ze spokojem oczekuję dochodzeń 
ze strony mych władz przełożonych, 
a zarazem satysfakcji od lekkomy­
ślnych sprawców tej całej sprawy.

Miałem wyjechać z Wilna, by 
objąć kierownictwo Wiejskiego Uni­
wersytetu Ludowego w Nałęczowie, 
jednak w Wilnie pozostanę nadal, 
by dać dowód, że praca moja idzie 
wyłącznie po linji zadania, które 
podałem na początku. Jak zaś ta 
praca idzie, zorjentować się może 
każdy, kto pilnie czyta sprawozda­
nia z tej pracy w gazetach wileń­
skich i nowogródzkiej. Sprawozda­
nia te, umieszczane choćby przez 
„Słowo" są dostateczną odpowiedzią 
ną zarzuty uczynione mi w tem sa­
mem „Słowie".

(—) Jan Dracz 
lustr, oświaty pozaszkoln.

Życzenia noworoczne dla P.Prezydenta, 
Marszałka Piłsudskiego i Rządu.

W Pałacu.
Nowego Roku. 1 stycznia 1930

0 godz. 13-ej zebrali się w Pałacu 
przedstawiciele wszystkich wyznań, 
szefowie wszystkich władz cywilnych
1 sądowych, dowódcy wszystkich 
wojskowych jednostek samodziel- 

-nych, przedstawiciele ciał ustawo­
dawczych, reprezentanci samorządu 
m. Wilna, Uniwersytetu Stefana Ba­
torego, świata dziennikarskiego i li­
terackiego, licznych organizacyj |i 
stowarzyszeń społecznych, nauko­
wych, artystycznych, młodz. akade­
mickiej, przedstawiciele Związku Or­
ganizacyj Wojskowych i w. in. Z e­
brań w liczbie kilkuset osób złożyli 
na ręce wojewody Raczkiewicza ży­
czenia noworoczne dla Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Marszałka 
Józefa Piłsudskiego i Rządu.

Prezydent m. Wilna Folejewski 
w imieniu zebranych złożył najgo­
rętsze życzenia osobiście p. woje­
wodzie Raczkiewiczowi.

Następnie bardzo wiele osób 
udałc się do prywatnych apartamen­
tów państwa Raczkiewiczów celem 
złożenia życzeń noworocznych p. 
wojewodzie i p. wojewodzinie Racz- 
kiewiczowej.

We wszystkich miastach 
powiatowych

Życzenia noworoczne dla Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Pana 
Marszałka Piłsudskiego oraz Rządu 
złożyli na ręce starostów powiato­
wych kierownicy wszystkich powia­
towych wlaaz państwowych, cywil­
nych i wojskowych, duchowieństwo 
wszystkich wyznań, przedstawiciele 
wszystkich urzędów samorządowych, 
organizacyj społecznych, oświato­
wych i społeczeństwa.

Pc akcie przyjęcia życzeń 
noworocznych w Pałacu
Pan wojewoda Raczkiewicz udał 

się do swego macierzystego oddziału 
wojskowego, którym jest 3 dywizjon 
artylerii konnej, witany tam przez 
pułk. Filipowicza i oficerów i złożył 
na ręce dowódcy pułku najlepsze 
życzenia noworoczne dla oficerów, 
podoficerów i szeregowych.

Depesze.
W dniu Mowego Roku po przyję­

ta ach w Pałacu wysłane zostały do 
Warszawy następujące depesze:

Szef Kancelarji Cywilnej, Za­
mek, Warszawa.

Zebrani w dniu Mowego Roku 
przedstawiciele duchowieństwa wszyst­
kich wyznań, władz cywilnych i woj­
skowych, sądownictwa i samorządu, 
nauki, organizacyj I stowarzyszeń spo­
łecznych oraz młodzieży akademickiej 
składają Panu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej za mojem pośrednictwem 
wyrazy hołdu i czci.

Łącząc we własnem imieniu za­
pewnienie czci i oddania Panu Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej mam za­
szczyt prosić o przedłożenie powyż­
szego Panu Prezydentowi.

W  lady Jaw  Raczkiewicz 
wojewoda wileński.

Pierwszy Marszałek Polski 
Józef Piłsudski, Belweder —  

Warszawa.
W imieniu zebranych w dniu No­

wego Roku przedstawicieli ducho­
wieństwa wszystkich wyznań, władz 
cywilnych i wojskowych, sądownictwa 
i samorządu, nauki, organizacyj i sto­
warzyszeń społecznych, młodzieży aka­
demickiej i własnem składam Ci, Pa­
nie Marszałku wyrazy hołdu, czci i 
oddania.

1 tadysław Raczkiewicz. 
wojewoda wileński.

Pan Prezes Rady Ministrów 
prot. Kazimierz Bartei, War­

szawa.
Zebrani w dniu Nowego Roku 

przedstawiciele duchowieństwa wszyst­
kich wyznań, władz cywilnych_i woj­
skowych, sądownictwa, samorządu, 
nauki, organizacyj i stowarzyszeń spo­
łecznych oraz młodzieży akademickiej 
składają Panu Premjerowi za mojem 
pośrednictwem życzenia dla Rządu 
Rzeczypospolitej jak najpomyślniej­
szego rozwoju Państwa.

Władysław Raczki iwicz 
Wojewoda wileński.

Otwarcie konferencji haskiej.
HAGA, 2.1. (Pat). Jutro w dniu 3 

stycznia b. r. o godz. 5 po polundniu. 
zostanie otwarta w Hadze na zamku 
Binnenhof, w sali posiedzeń holen­
derskiej izby deputowanych, konfe­
rencja reparacyjna celem której bę­
dzie ostateczne ustalenie sposobu 
przeprowadzenia planu Younga. Kon­
ferencja ta, na wzór sierpniowej, roz­
poczyna się plenarnem posiedzeniem. 
Komitety organizacyjne, powołane do 
życia przez sierpniową konferencję

haską, opracowały szereg projektów, 
w-g linij wytycznych, zakreślonych 
przez plan rzeczoznawców. Projekty 
te dotyczą reorganizacji Banku Rze­
szy oraz niemieckich kolei państwo­
wych, przeprowadzenia zmian w sy­
stemie zastawu dochodów skarbu 
niemieckiego, wreszcie opracowanego 
statutu Banku dla Wypłat Międzyna­
rodowych, dla którego jako siedziba 
przewidziana jest Bazylea.

Jaką wartość mają zobowiązania sowieckie.
LONDYN, 2.1. (Pat). Upłynęło za 

ledwie 10 dni od złożenia listów uwie­
rzytelniających przez ambasadora so­
wieckiego Sokolnikowa i od wymiany 
not o wzajemnem wstrzymaniu się 
od wrogiej propagandy, gdy już opi- 
nja publiczna brytyjska zaalarmowa­
na została nowym incyndentem an- 
gielsko-sowieckim.

Wychodzący dawniej w Londynie 
jedyny organ komunistyczny tygod- 
nik „W orker Life“, który ledwo we­
getował przemienił się po przybyciu 
ambasadora sowieckiego na dziennik 
pod nazwą „Daily W orker“ i w nu ­
merze z 1 stycznia obok portretu So­
kolnikowa zamieścił odezwę Komin-

ternu z brutalnemi napaściami na La- 
bour Party, podburzając angielską 
klasę robotniczą przeciwko faszysto­
wskim rządom Labour Party  i zarzu­
cając tej partji przygotowywanie dru- 
gićj wojny.

Fakt ten wywołał wśród angiels- 
kiei opinji wielkie wzburzenie. „Ti- 
mes“ zamieścił ostry artykuł wstępny 
przeciw Sowietom, zarzucając im zła­
manie przyrzeczenia, danego przed 10 
dniami i wzywa ministra Hendersona 
do wprowadzenia w czyn zapowiedzi 
danej w parlamencie, że za propa­
gandę antybrytyjską Kominternu bę­
dzie czynił odpowiedzialnym rząd so­
wiecki.

Dymisja rządu Primo de Rivery.
LA HENDAYE, (Pat.) Według doniesień z Madrytu, w ciągu wczo­

rajszego posiedzenia Rady Ministrów Primo de Rivera miał doręczyć kró­
lowi prośbę o dymisję całego gabinetu. Król Alfons (zastrzegł sobie udzie­
lenie odpowiedzi w ciągu 3 dni.

Mało zaszczytny rekord.
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

Dzień 27 grudnia 1929 r. przyniósł po l­
skiem u m onopolow i spirytusow em u cie­
kawmy rekord . W  tym  dniu do kas m onopolu 
spirytusow ego w płynęła ze sprzedaży napoi

alkoholow ych sum a 7 m llj. zł. co stanow i n a j­
wyższą sum ę wpływów dziennych od czasu 
istnienia tego m onopolu.

Weygand szefem sztabu ge­
neralnego.

PARYŻ, 2. 1. (Pat) Gen. Wey­
gand mianowany został szefem szta­
bu generalnego armji na miejsce 
gen. Debeney‘a, opuszczającego sta­
nowisko na własne żądanie. Gen. 
Debeney pozostaje nadal członkiem 
Najwyższej Rady Wojennej.

W obronie swoich obywateli.
LONDYN, (Pat). Podany do wia­

domości publicznej tekst memoran­
dum brytyjskiego do Chin z dnia 20 
grudnia jest ostrzeżeniem przed ja­
kimkolwiek atakiem na uprawnienia 
obywateli brytyjskich w Chinach, wy­
raża jednak w tym samym czasie 
skłonność do uznania dnia 1 stycz­
nia 1930 za datę, od której ma się 
rozpocząć stopniowe znoszenie ekste- 
rytorjalności. Memorandum stwierdza 
jednocześnie, ze rząd brytyjski skłon­
ny jest rozpocząć rokowania w spra­
wie ustalenia metody stopniowego 
znoszenia eksterytorjainości.

Odpowiedź chińska z dnia 24 
grudnia stwierdzała, że rząd chiński 
całkowicie ocenia ducha liberalnego 
i pełne sympatji ujęcie sprawy w me­
morandum brytyjskiem.

I w  Rzymie autobusy.
RZYM, 2. I. (Pat). W śródmieściu 

przestały kursować tramwaje, zastą­
pione przez autobusy.

Kto wygrał dolarówkę?
WARSZAWA. 2. I. .(Pat). Dnia 2 

b.m. odbyło się ciągnienie 5-ej prem- 
jowej pożyczKi dolarowej serji dru­
giej. Główniejsze wygrane padły na 
Nr. Nr.: 8 tysięcy dolarów — Nr.
465.259, 3 tyciące — 61.687, tysiąc 
dolarów — 769.547, 441.074, /50.375, 
141.517; 590.262.

Międzynarodowe prz “lewy 
czekowe z Hoiandją. '

WARS? .WA, (Pat). 2. dniem  1 stycznia 
.1930 r. zostają w prow adzone przez P. K. O. 
m iędzynarodow e przelew y czekowe m iędzy 
Polską i H olandją, to znaczy, iż wszyscy 
w łaściciele kon t czekowo-pocztowych w P o l­
sce i H olandji będą mogli przelew ać w zaje­
m nie dow olne kw oty z jednego konta .a 
drugie, jakgdyby nie dzieliły ich granice 
państw ow e i m ieli o tw arte  rachunk i w jednej 
i tej sam ej insty tucji czekowo-pocztowej.

Sposób podaw ania zleceń na  H olandję 
jest tak i sam , jak  przy  przelew ach na Au- 
strj , Czechosłowację i F ranc ję  tj. zw ykły 
czek przelewow y P. K. O. nadesłany  do tego 
O ddziału P. K. O. w którym  prow adzone jest 
konto wystawcy. Zw raca się szczególną uw a­
gę na koniec :n iść w yraźnego w ypisyw ania 
(o ile m ożności maszynowo) kw oty przele­
w u ( w w alucie k ra ju  przeznaczenia lub zło­
tych) oraz num eru i brzm ienia konta zagra­
nicznego. P row izja P. K. O. od przelew u na  
zagranicę w ynosi 1 proc. prom ille m in i­
m um  groszy 50. D opisy pow stałe z p rzele­
wów, pochodzących z zagranicy uskutecznia­
ne są bezprow izyjnie.

Giełda warszawska z dn 2.1. b. r. 
WALUTY i DEWIZY:

£«Ja f y ....................................... 8,88—8 ,9 0 -8 ,8 6
frelg > ............................ 124,51-124,82— 124,20
H o l a n d j a .....................  368,98—359,86—358 06
K openhaga . . . . 238,51-239,15—237 95
L ondyn   4 3 ,4 2 -4 3 ,5 3 -4  )3l
Nowy Y o r k ........................ 8,879—8,899—8.359
£ a rTż ................................... 35,05—35,14-34 ,96
{.ra Sa ................................... 26 ,33- 26 ,39-26,27
S z w a j c a r j a ................... 172,78-173,21 — 172 35
W ie d e ń ..........................1 2 5 ,2 7 -L.5,58-124)96
W ło c h y ................  46 ,59-46,71—40,47
M arka n i e m i e c k a .......................................212 42
G d a ń s k  ] 17361

•Nowy Y ork (kabel) . . . 8 ,899-8 ,919—8,879
PAPIERY PROCENTOWE:

Pożyczka inw e-dyc • . . . 119,00— 119 25
5% konw ersy jna . . . . .  . . .  4975
8% L. Z. B. G. K. 1 B. R., obi. B. G. K. 94 00 
Te sam e 7 % ...............................................  83 25
* /«%  z ie m s k ie ..............................  4 8 ,0 0 -4 7  75
8% w a r s z a w s k ie ....................................... 67 75
8% Czę to c h o w y .................  ‘ ęuAc
10% L u b lin a ..................................; ; ; * ^
8% Pi t r k o w a ............................................... 58’75
10% R a d o m i a ................................................72^00

A K C J E :
B ank  D y s k o n to w y .....................................135,00
B ank  Z a c h o d n i...........................................  8000
B ank Spó łek  Z arobk....................  78 *>0
C h o d o ró w ................................................*
^ P O P  '   ....................................................... 37,00
o taraeliow ice 21 25
H a b e r b u s c h ............................ ‘ 10430
Ł azy  • • • ....................... 5(00

Uratowanie załogi „Pomorza".
BREST, (Pat). Dowódca statku „Pom o­

rze" kap itan  M aciejewicz-M aciejewski wraz 
z m ałżonką oraz całą załogą uratow ani zos­
tali przez łódź ratunkow ą, k tó ra  w ciągu 48 
godzin, w śród niesłychanie wzburzonego m o­

rza czyniła wysiłki p rzyjfcia z pom ocą za­
grożonem u statkow i. Statek „PomoYze" jest 
w dalszym  ciągu zakotw iczony. Morze trochę 
się uspokoiło.

m.d Benedykt Dylewski
st. a sy s te n t Kliniki U szno-G ardlanej U.S B. 

p o w r ó c i ł .
Choroby: uszo, nosa i g a rd ła , 

w ady m ow y i g łosu ,
O rdynuje od 5 - 6  pp. Św. Ja ń sk a  11 m. 2.

Dr. Witold LegiejLo
PRZEPROWADZIŁ SIĘ

na ul Kasztanową 5 m. 2 
choroby wewnętrzne 

Przyjmuje 10— 12 i 6l/2—8.
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Posiedzenie sejmowej Komisji 
Budżetowej.

Budżet Sejmu i Senatu.
WARSZAW A. 21 (Pat). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu sejmowej Ko­
misji Budżetowej, przed przystąpie­
niem do glosowania nad poprawka­
mi do preliminarza budżetowego 
Oejmu i Senatu referent pos. Dąbski 
oświadczył, że otrzymał list od mar­
szałka Sejmu, w którym marszałek 
nie podtrzymuje żądania podwyższe­
nia pozycji na ukończenie domu dla 
niższych funkcj marjuszy o 350 tys. 
zł., ani żądania o asygnowanie 100 
tys. zł. na wykonanie malowidła w 
sali plenarnej- Referent przychyla 
się więc do wniosku posła Chruc- 
kiego o skreślenie tych 100 tys. zł., 
co się zaś tyczy 350 tys. zł. na u- 
kończenie budowy, to zastrzega so­
bie prawo' postawienia wniosku 
przy trzeciem czytaniu Po krótkiej 
dyskusji przystąp;ono do głosowa­
nia. przyjmując wnioski referenta o 
podwyższenie szeregu pozycyj jako 
też o skreślenie innych, natomiast 
odrzucając wniosek o powiększenie 
w budżecie nadzwyczajnym pozycji 
na budowle o 487 tysięcy zł.

Budżet Ministerstwa Skarbu.
Zkolei przystąpiono do prelimi­

narza budżetowego Ministerstwa 
Skarbu. Głos zabrał kierownik Mi­
nisterstwa Skarbu p. Matuszewski.

Przem. min. Matuszewskiego.
Ogólne tło ekonomiczne, w przy­

stosowaniu do którego układany był 
preliminarz budżetowy na r. 1929,30, 
zarysowałem dość obszernie na ple­
num. Nie będę się zatem powtarzał 
i zajmowrł panom ich drogiego 
czasu. Zatrzymam się jedynie na 
tych sprawach, których oświetlenie  
syntentyczne uważam za konieczne 
przed dyskusją szczegółową.

Pierwszy budżet — nie prowi- 
zorjum, łecz budżet — uchwalono w 
Rzeczypospolitej Polskiej na r. 1924, 
w  l’pcu tegoż roku. ' yniósł on w 
złotych dzisiejszych 2.738.768.543. 
W roku 1925 budżet skacze na 
3.322 626.245 złotych dzisejszych. W  

*oku  1926/27 spadł na 1966 232.568 
zł W roku 1927/28 podnosi sie nie­
co do 1.991.268.410 zł. Lata 1928/29, 
1929,30 i preliminarz 1930/31 wyka­
zują względną stab’,:zację budżetu- 
Rok '928 29 Drzewilywał w wydat 
Lach 2.673 247.509 zł., 1929/30-prze-  
widuje 2.935.787.731 zł., która to
suma mimo kredytów dodatkowych 
nie będzie według wszelkięgo pra 
wdopodobieństwa przekroczona, być 
może nawet nie zostanie osiągnięta. 
Rok przyszły przewiduje 2.934.741.480 
złotych.

Jak panowie widzą, wahania by­
ły  bardzo znaczne. Od 3.322.626.245 
w roku 1925 do I 966.232.568 zł. w 
roku 1926/27 — od skrajnego opty­
mizmu do skrajnego pesymizmu, aby 
potem poszukiwać normy.

Szukając tej przeciętnej wyso­
kości, jaka odpowiada naszemu sta­
nowi gospodarczemu, należy się za­
stanowić, jakie dane z lat ubiegłych 
można wziąć za punkt wyjścia. 
Modnem jest dzisiaj dość powszech­
ne branie za punkt wyjścia do 
wszystkich porównań roku 1926,27, 
jako roku wydatków minimalnych.

Jeśli brać budżet na rok 1926/27, 
czy 1927/28, jako punkt wyjścia, to
pierwsze pytanie, jakie się nasuwa, 
brzmi: Czy można było z tym bud­
żetem prowadzić państwo przez 
czas dłuższy, czy był to budżet 
normalny, niesłusznie potem pod­
wyższony przez rząd oraz izby, czy 
też był budżet niewspółmierny za­
równo do koniecznych potrzeb, jak 
i do normalnych dochodów? Pierw­
szą wskazówkę daje nam wykona­
nie tego budżetu. Otóż, nie potra­
fiono utrzymać się w tych ramach. 
Wykonanie budżetu było nawet w 
roku 1926/27 wyższe, niż łączne
sumy wszystkich kredytów^ przy­
znanych ustawami o prowizorjach 
budżetowych

Zanalizowawszy szczegółowo bud­
żet z r, 1926/27 jego wykouanie, p. 
minister zapytuje.’

Co wynika z badań, przytoczo­
nych wyżej? Po pierwsze, jak sądzę, 
należy odrzucić twierdzenie, jakoby 
budżet dwumiljardowy budżet roku 
1926-27 był wogóle w Polsce mo­
żliwy. Jest on poniżej naszego mi­
nimum egzystencji. Ograniczyć dzia­
łalność państwa do tej sumy — to 
znaczyłoby dezorganizować, rozprzę- 
gać maszynę państwową. To, co 
bvło skutkiem katastrofy, nie może 
być regułą. Powtóre, należy 
stwierdzić, że wzrost budżetu od 
dwóch miljardów do prawie trzech 
miljardów był bez porównania w 
większym stopniu wywołany koniecz- 
nościami życia, niż rozmachem twór­
czym rządu czy Sejmu. Bo i to chcę 
podkreślić z całym naciskiem: o ile 
odpowiedzialność za wydatki rze­
czywiste obciąża tylko władzę wy­
konawczą, o tyle odpowiedzialność 
za wzrost budżetu jest podzielona 
miedzy rządem i Sejmem. Sądzę na­
wet, że udział ciał ustawodawczych 
jest tu raczej większy, niż mniejszy, 
konstytucja bowiem nasza nie prze­
widuje żadnych ograniczeń tych 
ciał, jeśli chodzi o podnoszenie wy­
datków Jeśli zatem ktoś chce po­
czytywać za grzech rządom poma-
jowym, że od roku 1926 do 1930
budżet wzrósł o Vl> pozostając także 
o 380 miljonów poniżej ostatniego 
budżetu przedmajowego, to winien 
zgodnie z sumieniem stwierdzić, że 
jest to grzech wspólny rządu i Sej­
mu, że jest to ładne czy szpetne, 
ale wspólnie spłodzone dziecko.

Osobiście nie sadzę aby budżet 
w tej formie, w jakiej układa się od 
dwóch lat, miał cechy patalogiczne, 
Niewątpliwie, w drodze stopniowej 
pracy można w nim jeszcze sporo 
poprawić i wyprostować różne po­
krzywione człony, ale niezmiernie 
trudno byłoby go zmniejszać. Jak 
się panowie mogli z poprzedniej 
analizy przekonać, poniżej 2 700 mil­
jonów już rozpoczynamy schodzić 
poniżej minimum egzystencji. '

Punkt trzeci. Przeszłość i teraź­
niejszość uczy nas bardzo wymów- 
nemi dowodami, że i dziś i w latach 
najbliższych wydatki państwowe 
muszą pozostać poniżej trzech mil­
jardów.

Wydaje mi się, że analiza, przepro­
wadzona poprzednio, daje nam od­
powiedź dość jasną na postawione 
na wstępie pytanie: w jakich grani­
cach wahać się winna wysokość  
budż< tu Rzeczypospolitej w czasie  
najbliższym? Granicę minimalną, gra­
nicę wegetacyjną egzystencji stanom* 
suma 2.700 miljonów, granicę mak­
symalną, której przekroczyć bez nie­
bezpieczeństwa nie wolno, stanowi 
suma 3 miljardów. Między jedną a 
drugą mieścić się muszą nasze wy­
datki i nasze dochody. Łatwo jest 
tu powiedzeć, że między kwotą  
2.700 miljonów, czyli kwotą mini­
malną, a kwotą 2.935 miljonów, 
zgłoszoną w wydatkach na rok przy­
szły sst jednak zgórą 200 miljonów 
różnicy, skąd możnaby poczerpnąć 
na palące potrzeby, choćby na pod­
wyżkę poborów urzędniczych. Będą  
panowie wspólnie z rządem szukać 
możliwych oszczędności w prelimi­
narzu — jest to rola Komisji Bud­
żetowej Chciałbym przecież rozpro­
szyć zgóry możliwe nieporozumie­
nia. Nie wyliczyłem bowiem całce© 
szeregu wydatków, które pochła­
niają w znakomitej mierze tę różnicę.

Jeśli jednak ważnem jest zdanie 
sobie sprawy z koniecznej i możli­
wej wysokości budżetu państwowe­
go, jego obecnych granic, to nie­
mniej potrzebnem każdemu obywa* 
telow. jest zorjentowanie się w w e­
wnętrznej konstrukcji tego budżetu, 
w rozkładzie wydatków. Pozwolą 
panowie, ż f  w bardzo wielkim skró- 
c.r przerobię tę analizę.

Są przedewszystkiem dwa bud­
żety, w których wszelkie oszczędnoś­

ci, gdyby były znalezione, powinne 
zostać obrócone na zwyżkę innych 
wydatków w tychże budżetach. Są 
to budżety wojska i oświaty. Nie 
będę panom uzasadniał, dlaczego 
tak myślę, gdyż sądzę, że wszyscy 
panowie bez różnicy przekonań po­
litycznych podzielają wgłębi sumie 
nia to zapatrywanie. Wykazałem  
panom zresztą, jak wielkiemu ogra> 
niczeniu w porównaniu do stosun­
ków przedmajowych uległ budżet 
Ministerstwa Spraw Wojskowych 
bez szkody dla obronności państwa. 
Wydatki zatem na wojsko i na o- 
światę uważać należy za wydatki 
opancerzone, których zmniejszać po 
to, aby osiągnąć kwoty na inne do­
wolne cele. w niepodległej Polsce 
ni^ wolno. Można to czynić tylko 
pod naciskiem konieczności, kiedy 
wymaga tego konieczność ograni­
czenia wszelkich wydatków wogóle, 
kiedy jest to ofiara dla równowagi 
buużetowej. Otóż wojsko kosztuje 
nas 837 milj. zł., oświata—458 milj., 
oba te ministerstwa razem — 1.925 
milj. zł. Wszystkie inne minister­
stwa potraktuję globalnie.

Kontynuowanie zaczętych inwe- 
stycyj, które jest jedną z form u- 
płynnienia naszego majątku pań­
stwowego, wymaga, przy rachowa­
niu w bardzo skromnym rozmiarze 
67,6 miljonów. Nowe inwestycje 
przewidziano w budżecie r. 1930/31 
w skromniutkiej sumie 13 miljonów. 
Wszelkie zatem inne, a więc nie- 
ustawowe i nie te skromne inwe­
stycyjne wydatki wynoszą w budże­
cie administracji kwotę zaledwie 
241,4 milj. złotych. Cyfry powyższe  
obliczone są globalnie dla wszyst­
kich resortów, wyjąwszy wojsko i 
oświatę.

Cóż nam daje ta analiza? W y­
kazuje ona, jak dalece ograniczona 
jest swoboda działania zarówno mi­
nistra skarbu, jak i poszczególnych 
ministrów, jak wreszcie i Sejmu przy 
układaniu, poprawianiu i przebudo­
wie budżetu oraz tego, co z budże­
tem jest związane. W tych 240 mil- 
jonach mieszczą się te same wy­
datki wszystkich ministerstw, prócz 
wojska i o: fiaty, które stanowią 
zazwyczaj najłatwiejsze pole do na­
rzekań i sarkań, przedewszystkiem 
fundusze dyspozycyjne w ogólnej 
kwocie 13 475 tysięcy, dalej podró­
że służbowe, przesiedlenia, wydatki 
biurowe, wydawnictwa etc. Prócz 
tego wszakże suma 240 miljonów 
mieści w sobie i wszelkie wydatki 
inne, poza zanalizowanemi wyżej 
ustawowemi czy inwestycyjnemi, 
j. n. rokowania międzynarodowe, o- 
chrona portu w Gdańsku, uzbroje­
nie policji, K. O- P., r tn:ca < io- 
centowania kredytów ulgowych, po­
moc dla miast zadłużonych z tytu­
łu pożyczki ullenowskiej, regulacja 
hipoteczna drobnej własności, re­
konstrukcja ksiąg granicznych, sub­
wencje na lotnictwo cywilne, wy­
datki na zmniejszenie oprocentowa­
nia meljoracji rolnej,* zasiłki na p o ­
pieranie wytwórczości roślin, no- 
dowlą koir, subwencje dla- prywat­
nych szkół rolniczych, ulgowe o- 
procentowanie z tytułu przebudowy 
ustroju rolnego i t. d.

Dzieląc sumę 240 miljonów na 
wydatki oglądane najmnie przychyl- 
nem okiem, to jest ściśle admini­
stracyjne oraz wszelkie inne, któ­
rych przykłady wskazałem wyżej, 
otrzymamy ściśle administracyjnych 
1097.2 miljona, wszystkich innych 
131,9 miljona. Zaznaczam, że fun­
dusze dyspozycyjne uwzględniłem 
v wydatkach administracyjnych. 

Wątpię, by wśród szanownych pa­
nów było yielu zwolenników zmniej­
szenia dotacyj, wyliczonych tu prze- 
zemnie pod nazwą innych wydat­
ków. Pozostaje zatem do redukcji 
jako ten łup, który można szarpać 
i nad którym można się znęcać z 
budżetu prawie trzymiljardowego 
malutka kwota 109 miljonów Wąt­
pię, by którykolwiek z panów ze­
chciał przypuścić, by analizując już 
nie przez lupę, lecz przez mikros­
kop tę kwotę można było tam zna­
leźć wystarczające pokrycie naprz.

na zwyżkę uposażeń urzędniczych lub 
na przyśpieszenie wykonywania re­
formy rolnej.

Niema dziś w budżecie żadnej 
rozrzutości, którą można powścią­
gać. Przyjąwszy nawet fałszywe za­
łożenie, że wydatki ściśle admini­
stracyjne są obliczone w Polsce o 
20 proc. za wysoko, uzyskalibyśmy 
sumę oszczędności, wynoszącą 22 
miljony. Kiedy po ścisłej i możliwie 
sumiennej analizie budżetu, uczy­
nionej zbliska po raz pierwszy, zo­
baczyłem cyfry, zdumiała mnie dys­
proporcja między kampanją prasy 
prowadzoną przeciwko rzekomej 
rozrzutności i rzeczywistością. Jako 
niespecjalista w sprawach budże­
towych, nie zdawałem sobie uprzed­
nio sprawy, że można było pisać i 
deklamować tak długo i tak wznio- 
śle o sumie, która nie starczyłaby 
nawet na to, by każdemu obywate­
lowi Rzeczypospolitej dać w rękę 
jednarozowo po złotówce. Zarazem 
dostrzegłem, jak dalece ograniczona 
jest swoboda działania ministra 
skarbu, nie przez ustawy i przepi­
sy, lecz przez życie. Byłbym bez 
porównania dumniejszy, gdybym 
mógł zgłosić panom preliminarz 
niższy od zeszłorocznego o 100 mi- 
ljonów zamiast o I miljon. Nie 
pozwoliło mi na to nie co innego, 
tylko to samo życie, które — je­
stem skłonny mniemać — i panom 
nie pozwoliło zrobić cudu.

Nie sądzę bowiem, aby to zda­
nie, które wypowiedział kiedyś jakiś 
prawnik francuski o ustawodawcach 
polskich: „lis veulent violer le droit 
avec les lois". Chcą gwałcić prawo 
przy pomocy ustaw — było słuszne. 
Jeśli ustawodawstwa nie mogą zga­
sić prawa, tem bardziej nie potrafią 
zawrócić biegu życia — mogą je tylko 
w pewnym stopniu normować. Przy­
puszczam, iż świadomość tego bę­
dzie panami kierowała przy ich wy­
siłkach oszczędnościowych.]

Budżet na rok następny jest tyl­
ko fragmentem, jednym z rozdziałów 
księgi rozwoju gospodarczego Polski.

Jeśli zechcemy wybiec myślą na­
przód i szukać rozwiązania na pie­
kące nas potrzeby nie w najbliższej, 
lecz w dalszej przyszłości, sądzę, 
że trzeba to sobie powiedzieć ot­
warcie, iż uporządkowanie ostatecz­
ne stosunków budżetowych w pań­
stwie leży w znaczniejszym stopniu 
po stronie dochodowej, niż po stro­
nie wydatkowej. Po naprawie bud­
żetu wojskowego, jaka dokonana 
została po maju 1926 roku, drugiem 
zagadnieniem, którego szczęśliwe 
rozwiązanie może już w znacznym 
stopniu zmienić naszą sytuację, jest 
zagadnienie kolei państwowych

Jeśl ten olbrzymi aparat gospo 
darczy przystosuje się do nowych 
zadań ekonomicznech, jakie posta­
wiło przed nim zjednoczenie ziem 
polskich, jeśli przebuduje się i u- 
sprawni technicznie, wówczas zwy­
kłe, niskie odsetki odrzucane przez 
majątek, jaki koleje polskie repre­
zentują, byłyby już pozycją wielo­

krotnie  wyższą, niż wszystkie mo­
żliwe i niemożliwe oszczędności, 
jakich z takim nakładem sił szukali 
poszczególni ministrowie, szukałem 
ja, a teraz szukać będą panowie.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia p minister Matuszewski 
omawia szczegółowo stronę docho­
dową preliminarza budżetowego Mi­
nisterstwa Skarbu na rok 1930-31.

Po mowie ministra 
Matuszewskiego.

Po przemówieniu kierownika Mi­
nisterstwa Skarbu zabiał głos spra­
wozdawca poseł Rybarski (KI. Na­
rodowy), który w obszernym refe­
racie omówił preliminarz budżetowy 
Ministerstwa Skarbu, analizując stro­
nę dochodową tego resortu.

Pozatem m 4wca proponuje sze­
reg poprawek i zmian w prelimina­
rzu budżetowym Ministerstwa Skar­
bu. Na tem posiedzenie zamknięto.

Wrażenia.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

Wczoraj sejmowa komisja bud­
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Stefan Grabowski 
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żetowa rozpatrywała cały dzień pre­
liminarz budżetu Min. Skarbu za 
rok 1930-31. Mowa rr.mistra Matu­
szewskiego przyjęta była przez ca­
łą komisję, bez względu na kieru­
nek polityczny członków jej z uzna­
niem. Pan min. Matuszewski, który 
dopiero poraź drugi występuje na 
terenie parlamentarnym zyskuje so­
bie wśród posłów coraz więcej 
zwolenników nawet wśród najzago­
rzalszych opozycjonistów systemu 
pomajowego.

Referat tego budżetu złożył po­
seł Rybarski z klubu narodowego, 
który, co jest wysoce charaktery- 
stycznem, wbrew wszystkim zapo­
wiedziom w prasie narodowo-demo- 
kratycznej, o konieczności najdalej 
idących oszczędności, zapropono­
wał szereg poprawek, zmieniających 
niepomiernie budżet. Natomiast by­
najmniej nie poruszył sprawy ure­
gulowania bytu urzędników pań­
stwowych, którą jak wiadomo uży­
to ostatnio w łonie opozycji do o- 
strych ataków na rząd d-ra Śwital- 
skiego. Prof. Rybarski jako przed­
stawiciel sfer posiadających zapro­
ponował zmniejszenie daniny ma­
jątkowej o 25 milj. zł.

Ciekawem jest jak zachowa się 
w tym wypadku sojuszniczka ende­
cji PPS, która zdąża do najdalej idą­
cych ściągań podatków ze sfer po­
siadających i uważa, że wszystkie 
świadczenia państwowe ponieść po­
winna klasa posiadająca. Poseł Cza­
piński przedstawiciel klubu PPS. 
interpelując p. min. skarbu o sze 
reg spraw tę sprawę, uważając wi­
docznie w obecnej chwili za dra­
styczną, ominął. Ciekawem jest jak 
zachowa się lewica przy głosowa­
niu nad tym wnioskiem.

Natomiast klub BB w osobie po­
sła Krzyżanowskiego, zaproponował 
aby rząd w przyszłym budżecie, 
wygospodarowane 60 milj. zł. prze­
znaczył na wypłatę zaległego do­
datku mieszkaniowego urzędnikom 
państwowym. Jest to bowiem, w o- 
becnych ramach budżetowych, je­
dyna możliwość ulżenia ciężkiej do­
li pracowników państwowych. Klub 
BB zgłosi w tym względzie wniosek 
do ustawy, upoważniając min. skar­
bu do wypłaty 7, zaległego dodat­
ku mieszkaniowego, lft dodatku bo­
wiem będzie wypłacona przed 
dniem I-go kwietnia.

Noc sylwestrowa w Berlinie.
BERLIN, (Pat). W  ciągu nocy sylw estro­

wej policja berlińska aresztow ała 382 osoby, 
przew ażnie z pow odu aw an tu r w lokalach

i na ulicach. 12 osób aresztow ano za k ra ­
dzież z w łam aniem .

Niesforna publiczność.
MARSYLJA, 2.1. (Pat). W  czasie meczu 

bokserskiego publiczność, niezadow olona ze 
sposobu prow adzenia w alki, zaczęła gw ał­
tow nie dem onstrow ać, łam iąc krzesła i bar-

jerę  oraz niszcząc ring  sportow y. Zawezw a­
na straż  pożarna zapobiegła podpaleniu  przez 
publiczność zdem olow anych urządzeń.

Sprawa upuszczenia krwi kupcom żydowskriii.
„Idische Słim m e“ w ostatn ich  num erach 

zam ieszcza szereg no tatek  w spraw ie upusz­
czenia krwi 50 Żydom w Poniem uniu k ra ju  
K łajpedzkiego.

Specjalny korespondent pism a żydow skie­
go, z dobrze poinform ow anych źródeł dow ie­
dział się w K łajpedzie, co następuje:

„Przed 3 tygodniam i w ydarzył sie w ypa­
dek tyfusu w k ra ju  K łajpedzkim . V.’ 1 a 
dni potem  zanotow ano kilka w ypadków lej 
choroby w (Tylży. Poniew aż osoba, k tó ra  za­
pad ła  w k ra ju  K łajpedzkim  na tę chorobę 
z zaw odu była rzeźnikiem  i zazw yczaj jeź ­
dziła do Tylży, aby sprzedaw ać mięso na ta- 
m erznym  rynku pow stało w mieście tem 
przypuszczenie! iż epidcm ja została tu  p rze­
niesiona z k ra ju  K łajpedzkiego. Obiegły po­
głoski, iż kom isarz rządow y okręgu Gom- 
bina (Gumbinnen) nosi się z zam iarem  zam ­
knięcia rueliu  granicznego dla kupców  z 
k ra ju  K łajpedzkiego.

Te pogłoski pobudziły lekarza pow iato­
wego pow. pogiegeńskiego, po skom uniko­
w aniu  się z radcą  ziem skim tego samego p o ­
wiatu, podjąć zarządzenia celem zaprzecze­
nia rozsiew anym  pogłoskom. Pow zięto de­
cyzję wzięcia próbek krw i dla analizy  
w szystkim  kupcom , k tórzy  jadą  przez Po- 
giegie i Kłajpedę. Te próbki m iały być d o ­
starczone kłajpedzkiem u zakładow i dla ba 
dań  lekarskich.

D ochodzenie lekarskie ustala nietylko, 
czy badana osoba jest obecnie chora na ty ­
fus, lecz rów nież inoże stw ierdzić, czy nie 
przebyła ostatn io  tę chorobę, że  względu 
na to, dochodzenie lekarskie ntogło mieć do­
niosłe znaczenie, gdyż w w ypadku negatyw7- 
nego w yniku badan ia  próbek krwi można 
byłoby odeprzeć* zarzut, iż tyfus został do 
Tylży przeniesiony i w ten sposób zapobieg- 
niętoby zam knięciu granicy, gdyż podobne

zam knięcie dla rolnictw a, hand lu  i przem y­
słu k ra ju  w yrządziłoby w ielkie szkody.

W iększa część kupców poddała się za ­
biegowi upuszczenia krw i d la  analizy d o ­
brow olnie. Poszczególnym  osobom  utoczone 
m inim alne ilości krw i do n iew ielkich n iczyu 
szklanych, epruw etek około 5 :m. długości. 
Nie może być przeto mowy, aby  kupców 
trak tow ano  w ten sposób, bv meżna ir .ło b y  
to oznaczyć jako  - . , z . v n S / ; r 7*'tJP v ^tięfo 
im większe ilości k rw i“.

Podając tyn urzędow y kom unikat tlzieii 
nik żydowski załącza do niego n a s t ę P 1' iące 
uw agi: i

Przedew szystkiem  dziennik zapytuje- d la ­
czego lekarz pow iatow y okazał się tak  l~ 
liwym na pogłoski, rozsiew ane po tilrnl ‘j 
stron ie  granicy. Czy głuche pogłoski m ogą 
być dla osoby urzędow ej dostatecznym  p o ­
wodem, aby dokonać takiego niesłychanego 
masowego eksperym entu  na dziesiątkach 
przygodnych ludzi? Czy władze tylżyckie 
zw róciły się z bezpośrednią prośbą do leka­
rza powiatowego, by dokonał utoczenia krw i. 
I czy wogóle m ogłyby się one zwrócić do tak 
skrom nej osobistości jak  lekarz pow iatow y, 
pom ijając dy rek to rjm n  K raju.

Gdyby zresztą taka  propozycję poczy­
niono t. j. gdyby rząd  obcy zażądał próbek 
krw i naszych obyw ateli czy byłoby to do­
stateczną podstaw ą do łapania  ludzi na ulicy 
i dokonyw ania n i  nich operacji.

W koftcu op iera jąc  się na  złożonem wobec 
w ładz zeznaniu pracow nika jednej z firm  
handlow ych w Jurborgu  Lurlego, którego w 
trakcie  prze jeżdżania pod Poniem uniem  rów ­
nież zaaresztow ano, włączając, go poddanej 
badan iu  grupy 50 Żydów (wśród nich były 
rów nież kobiety) dziennik stanow czo p ro ­
stuje pogłoski, iż jjrzylrzym ani poddali się 
badan iu  lekarskiem u dobrow olnie.

Na opatentowany wynalazek
zatrzasku do drzwi najnowszej konstrukcji, wynalazca poszukuje 

kupca na patent lub wspólnika.
Adres: Wilno, ul. Subocz 6 —12, Al. Staniszewski.
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Listy z Afryki.
Pocałunek Sahary. —  Żołnierze senegalscy. —  Taniec brzucha. 

Ouied-Nail —  handlarki rozkoszy.

Biskra (Algier), w grudniu 1929.
Za szybą wagonu monotonna rów­

nia — piaski, piaski bez końca. I oto 
raptownie wyłania się z nich, jak ze 
szczerozłotej oprawy błęk tnawa, ol­
brzymia perła jeziora o delikatnych 
żyłkach bladoróżowych. To całe sta­
do flamingów niebieski „chott“ (sło­
ne jezioro na pustyni) obsiadło. A da­
lej trochę, wzdłuż toru leżą ich biało- 
różowe puszyste zwłoki, często tylko 
resztki piór. Biedne ptaki przywykłe 
do bezkresnych, wolnych przestrzeni 
pustynnych nie mogą się jeszcze z dru­
tami telegraficznemi oswoić i przez 
zderzenie giną całemi stadami.

Już znikło z oczu jezioro błękitne 
i różowe na niem flamingi Znów cią­
gnie się pusta, zimna równia. Lecz 
od El Kantara, jak za dotknięcem 
różdżki czarodziejskiej, zmienia się 
krajobraz: łagodne, piaszczyste wzgó­
rze ciepłego koloru cegły zaścielają 
dywany kwiatów czerwonych i kwia­
tów różowo-lila. Ukazują się pierwsze 
gliniane domki, pierwsze oazy — te 
niezmierzone lasy palm. Widać idące 
wzdłuż toru karawany wielbłądów,

robi się dziwnie ciepło. Jak przez ja ­
kieś złote wrota południa wjeżdżamy 
do krainy słońca, zostawiając za so­
bą wszystkie deszcze i chłody. Foum 
Es Sahara —  usta Sahary, usta, któ- 
remi składa ona swój pierwszy, pa­
lący pocałunek.

A oto Biskra: domy białe, białe u- 
lire, białe burnusy mężczyzn i białe 
szarszafy kobiet, biały kurz na dro­
dze, biały horyzont rozpalonego po­
wietrza w dali. Oczy zaczynają palić 
nieznośnie.

Dziś śv eto. Na ulicę wyległ czy­
sty, odświętnie ubrany tłum. Radość 
panuje krzykliwa i niczem niepoha­
mowana. Największy ruch przed a ra ­
bską kav” :arnią, gdzie siedząc i leżąc 
na tapczanach, mężczyźni grają w 
karty, palą i piją gęstą kawę z m alu t­
kich filiżanek. Tumult wzrasta, gdy 
przed kawiarnię zajeżdża ogromny, 
pełny, przepełniony, przeładowranv 
autobus. Nietylko stoją wszyscy w 
środku, lecz jedni na drugich siedzą 
na dachu, ale miejsca się jeszcze zna j­
dą. „Montez, montez toujours!*' — 
krzyczy wesoło szofer-tubylec.

„Oh, la les petits pompiers la mai 
son, qui brule, oh la les petits pom­
piers, la maistm brulee“ . — To Sene- 
galczycy defilują, grając jedną, dzie­
cinnie łatwrą melodję którą zdołali so­
bie przyswoić. Ogromnie zabawnie 
wyglądają: czarni, lśniący, jak wypo­
lerowani szuwaksem. DoprawdjS że 
kolor ich twarzy niczem nie różni sie 
od koloru ich butów7. Wargi czerwo­
ne, grube, wywinięte, odsłaniają ol­
śniewająco białe zęby w szerokim uś­
miechu. Głowrę pokrywa czerwona 
feska. Pozatem zwykły mundur żoł­
nierski. Stojący koło mnie żołnierz, 
Francuz, opowiada mi o nich pocie­
szne rzeczy Z początku w żaden spo­
sób nie mogli nawyknąć do noszenia 
butów, więc nosili je w ręku, a sami 
szli boso. Żebyż to tylko tyle. Oświad­
czyli stanow7czo, że sami nie pó jdą ani 
na ćwiczenia, ani na wojnę, ani \vo- 
góle nigdzie, tylko ze wszystkiemi żo­
nami. Więc leciał za nimi cały tabor 
starych wiedźm i młodych kobiet z 
dziećmi na ręku, z naczyniem, z do­
bytkiem. Na postojach musiały wszy­
stkie swoim męźam golow7ać, usługi­
wać i t. d. A teraz są to najlepsi żoł­
nierze: łatwo się asymilują, łatwo się 
uczą, ambitni niezmiernie co do a- 
wansu, czyści, pracowici. Nie lak, 
jak Spahisi — Ceux-la ce sont les che- 
yalicrs du moindre etfort“. Tak, lecz

jakże wyglądają barwnie w swych bia­
łych turbanach, czerwonych burnu­
sach i szerokich spodniach. No i jacy7 
to ładni chłopcy7: rasowe, śniade typy 
Arabów... Jeśli chodzi o koloryt lo­
kalny, ci są nieporównani. Naturalnie 
tak Spatiisi, jak i Senegalczycy, m a­
ją wyższe dowództwo francuskie.

Wieczorem, razem z tym całym 
maskaradowym tłumem, udają się na 
tańce wschodnie. Tu, dla wygody tu ­
rystów już siedzi się przy stolikach 
a środkiem małej, zadymionej salki 
tańczą. Wysoko, na umyślnem pod­
niesieniu siedzą po turecko muzy­
kanci. Czarni, brudni, spoceni, w roz- 
chlastanych koszulach. Jeden palca­
mi wali w bęben, reszta gra na banio 
i na piszczałkach. Właściwie jest to 
monotonny i jednostajny hałas, w 
takt którego dziew7częta tańczą taniec 
brzucha. Kiedyś może tańczyły7, na­
prawdę nago, ale teraz można zoba­
czyć to tylko na scenie. Tu tancerki 
opatulone są od szyi do stóp. Jedna 
z nich przeraźliwie brzydka—lo her­
mafrodyta Biedne, pokraczne stwo­
rzenie ma w dodatku suchoty; twarz 
jej pokrywają gorączkowe, ceglaste 
wypieki, kaszel ją dusi, mimo to tań ­
czy i śpiewa bez końca. A potem dla 
odmiany wpada na środek sali „war- 
jat biskrzański’1. Okryty jest łachma­
nami i kawałkami skóry, brudnym

włosem na wierzch odwróconej. Na 
głowrie nosi coś zupełnie niesamowi­
tego. Ma głupkowato roześmianą 
twarz i strasznie wyłupiaste oczy. 
Widziałam go za dnia na ulicy, jak 
Arabczątka biły go, dokuczały mu na 
vvszelki sposób, a potem rzucały mu 
ochłapy7 jedzenia. Teraz war jat tań 
czy7, waląc w bęben jakiś zwar jowauy 
taniec murzyński z przysiadami i 
podskokami, które wykonywa swenii 
chudemi, bosenr nogami niegorzej 
od dzikiego zwierzątka. Wreszcie tań­
czy mata, może zaledwie dwunasto­
letnia dziewczynka. Wątłe to, drobne, 
dziecinne, a już żyje z tańca brzucha 
i z rozdaw7ania rozkoszyS Jednak ta 
mała, taka bardzo chuda i wątła tań­
czy najlepiej i najestetyczniej. Dziw­
nie rytmicznie kołysze się i drży jej 
wątłe ciało pod takt monotonnej me- 
lodji.

Wychodzę stamtąd z uczuciem 
smutku. Na ulicy wąskiej i brudnej 
panuje niezwykły rucń. Pootwierano 
wrszystkie drzwri, widać za niemi m a­
łe, brudne kom órk: gdzie wcśród sto­
su śmieci leży tapczan. Na progu sie­
dzą dziewczęta o czarnych, zrośnię­
tych brwiach, umalowanych henną. 
Mimo tatuacji młode są, często ładne, 
zato stare przerażają poprostu. Te 
pierwsze, ubrane barwnie i czysto, 
obwieszone koljami złotych i srebr­

nych monet, wyglądają nanrawdę 
malowmiczo. Ouled-Nail — handlarki 
rozkoszy, a jednak niema na ich tw a­
rzach (zwłaszcza u młodych) wyrazu 
wyuzdania. Przecież napisane jest w 
Koranie, że kobieta stworzona jest 
dla w7ygody i rozkoszy mężczyzny, 
więc poprostu i bez wyrzutów dają 
swoje ciało, a biorą za to pieniądze, 
bo muszą żyć. Mimo to dziwnie ; ^d 
nak wrygląda na ich właśnie czołach 
wytatuowany krzyż, symbol ascezy 
Jest to ciekawa pozostałość z tych za­
mierzchłych czasów, gdy plemiona 
tuteisze wyznawały chrześcijaństwo. 
Naturalnie wypalanie krzyża na c ia­
łach dzieci stało się tradycją, o której 
pochodzeniu tubylcy sami me wiedzą.

Oddalani się — wąska, biała ulicz­
ka staje się w księżycowych promie­
niach dziwnie srebrną. Wiotka postać 
młodej Ouled Nań rysuje się wyraź­
nie obok barwnej, rosłej postaci Spa 
hisa. Z kawiarni dolatuje jakiś wyjąt­
kowo ładny motyw7. Chwilę jerzeae 
drży obraz na aksamitnem Ile nocy—  
poczem na zakręcie znika:

Marja Milkiewiezowa. (
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W I E Ś C I  ! l  W
Z działalności grupy regionalnej 3. B. W. R.

-j- W Chociedczyeaitłi pow. Wileń­
skiego odbyło się staraniem rady po­
wiatowej B. R. W  R. zebranie oby­
wateli całej gminy na którem p. Żo- 
łądkiewicz wygłosił referat na temat: 
„Konstytucja marcowa a projekt B. 
B. W. R.“. Po krótkiej dyskusji i wy­
jaśnieniach prelegenta zebrani przy­
jęli rezolucję, w której domagają się 
wprowadzenia zmiany konstytucji w

KOŚCIENIEWSCZE, pow. wilej.
+  Pośw ięcenie b ib ljo teki. W dniu 15-go 

g ru d n ia  ks. prob. H. Chwastecki dokonał u- 
roczystego aktu pośw ięcenia b ibljoteki i czy­
telni ludow ej im. Elizy O rzeszkow ej w Ko.ś- 
cieniew iczach. Na uroczystość przybyli radni 
Rady Gminnej, urzędnicy gm inni, nauczy­
cielstw o i liczne grono sym patyków , wśród 
których nie zabrakło przedstaw icieli obyw a­
teli ziem skich i osadników  W. P. Inicjatyw a 
założenia now opow stałej insty tucji znalazła 
ż wy oddźwięk w śród m iejscowego społe­
czeństw a, k tóre w celu ruszenia spraw y z 
m artw ego punktu, złożyło na cele o rganiza­
cy jne  w krótkim  stosunkow o czasie ponad 
120 zł. i zaofiarow ało 346 tomów książek, 
przew ażnie beletrystycznych. Nauczycielstwo 
w ypow iedziało się za przyłączeniem  do no ­
w opow stałej bib ljo teki swej biblj. Ognisko­
wej, sk ładającej się z 63 tom ów dzieł psy­
chologicznych m at.-pedag. i kilku roczi >ków 
czasopism  naukow ych. Poszczególni mówcy 
w ypowiedzieli słowa uznania inicjatyw ie i 
zapew nili, że na poparcie m aterja lne  i m o­
ra lne  św iatłych w arstw  społeczeństw a Za­
rząd biblj. i czytelni zawsze liczyć może. 
O becnie jesteśm y w posiadaniu  696 tomów, 
pozyskaliśm y 18 czytelników . Uczniom i 
strzelcom  przyznano w opłacie za korzysta­
nie 7. b ibljoteki zniżkę 50 proc. Dyżury co­
dziennie pełnić będzie i pełni nauczycielst- 
wo — związkowe i chrześejanie.

myśl projektu B. B. W. R. oraz wyra­
żają uznanie dła prac rządów Mar­
szałka Piłsudskiego. W wolnych 
wnioskach zebrani wyrazili szereg 
życzeń w gospodarczych sprawach 
lokalnych. Ujęte zostały one w krótki 
memorjał, skierowany do rady powia­
towej B. B. W. R. w Wilejce z proś­
bą o odpowiednią interwencję u czyn­
ników miarodajnych.

Pow ołana w ilości 6 osób Rada N adzor­
cza i Z arząd — w ilości 3 osób — m ają za­
stanowić się nad sposobam i pozyskania w ię­
kszej ilości czytelników .

K. Horodniczy.

Z POGRANICZA
+  H andel graniczny z Łotwą. Jak  wynika 

z ostatnio sporządzonych danych, w ciągu 
ubiegłego miesiąca na podstaw ie przepustek 
granicznych, w celach handlow ych z Polski 
do Łotw y i zpow rotem  przekroczyło g ran i­
cę 211 osob, przenosząc z sobą 30 pudów 
zboża, 25 pudów  soli. Jednocześnie p rze tran ­
sportow ano przez granicę: 14 koni, 30 krów, 
25 cieląt i 45 sztuk nierogacizny.

+  W ysiedlenia. Przed kilku dniam i w ła­
dze litew skie w ysiedliły na tery torium  pol­
skie 17 osób w rejonie odcinków  granicznych 
Troki i Orany.

+  Ujęcie dezerterów . Nocy onegdajszej 
patro l K. O. P. w rejonie odcinka graniczne­
go O rany u ją ł dwóch podejrzanych osobni­
ków którzy w sposób nielegalny usiłowali 
przedostać się na teren  obcego państw a.

Jak  ustaliło  przeprow adzone dochodzenie 
ujętym i okazali się dw aj m ieszkańcy W ilna, 
którzy chcąc un iknąć służby wojskow ej usi­
łowali zbiec do Litwy.

A resztowanych przekazano do dyspozy­
cji w ładz sądowych.

Wileńska nagroda literacka 
im. Mickiewicza.

V
i ■

Jak dalece społeczeństwo nasze 
stoi daleko od literatury i tego co 
jest z nią związane, niech służy za 
przykład fakt. iż umieszczono w 
pismach notatkę o trzech kandyda­
tach zgłoszon ych od 1.1 1930 r. do 
nagrody literackiej (p. A. Miller, B. 
.Kretowicz (z Grajewa) i nieznany 
zaiste Związkowi Literatów J. Ent- 
gen»).

W prawdzie tekst statutu na­
grody jest zredagowany tak w wielu 
punktach mętnie, iż może powstać 
zamięszanie pojęć, odnośnie do 
punktu 8 tego statutu, który mówi
0  zgłaszaniu kandydatów do sądu kon­
kursowego, co wynika z treści in­
nych punktów, ale w tym 8 nie jest 
zaznaczone. Wprowadza to w błąd
1 jest. już powodem nieporozumień, 
©o &§óJ 1’terali w rflfiućfria) iż odno­
si się to do wyborów sędziów jury, 
a więc nikt z poważniejszych litera­
tów, ostatnio piszących i wydają

. tych  na terenie Wilna nie zgłaszał 
swych kandydatur. O tem wszak 
nie może być mowy i nigdy tak się 
przyznanie nagród nie odbywa, jak­
by to były podania o emeryturę. 
Kandydatów do nagrody wybiera >ąd 
konkui sowy i dzieląc pracę między 
sobą, wyrokuje na mocy referatów 
i dyskusji kto ma dostać owe 5 tys. 
_Zw. Literatów wybrał p. W. Hule­
wicza, p. W. Piotrowicza i prof. 
•Srebrnego, jako swoich delegatów 
•do sądu konkursowego, jakich zaś 
ci delegaci wystawią z pośród nas 
kandydatów, o tern - niepowinniśmy 
wiedzieć „ni teraz, ni potem". Traf­
nie też zarzuca w swym feljetonie 
w Nr. 291 „Słowa" p. W. Piotrowicz, 
Że określanie nagrody za utwór na 
polu literatury o.ęknej 'punkt 1) jest 
nietrarnem ujęciem problemu zachę­
ty do twórczości miejscowej. Dla­
czego tak ciasno? Za utwór związa­
ny z kulturą ziem b. W. Ks. Litew­
skiego jak mówi art. 4, tak to jest 
słuszne i trafne, ale powinno być 
wyraźnie zaznaczone że Aaide dzido 
literackie. Bo i dlaczegóż studja hi­
storyczne, dziś, gdy tajne archiwa 
zawierające dzieje naszego kraju 
stanęły otworem, gdy wiele stron 
życia dawnych lat, mających na 
dzisiejsze czasy odblask i wpływ, 
tak ciekawe i ważne, mc miałyby 
przynieść owe 5 tys. dla auto- 
:ów, pragnących mieć możność 
materjalną rozstrząsania zagadnień 
społecznych i prowadzenia spokoj­
nych studjów? Jest to zacieśnianie i 
zubożenie całego pomysłu, krzywda 
dla twórczości rodzimej i brak 
wszechstronnego ujęcia. Punkt 5 
jest również mętny, niejasny i sta­
nie się powodem do wielu nieporo­
zumień i pretensyj. „Nagroda winna, 
mieć raczę; charakter zachęty, dlatego 
powinna być przyznawana raczej młod­
szym, w pełni sił autorom". Coż za 
mętna stylistyka „raczej", „powin­
na"... Jakiż to wiek młodszy i star­
szy? Więc „starszy" w pełni sił i pi­
szący, ale np. niemogący tworzyć 
nic dłuższego z powodu obarczenia 
praca Zarobkową, ideową, społeczną, 
obowiązkami rodzinnemi, nie otrzy­
ma tej „zachęty", mogącej mu dać 
ów upragniony wolny czas? Ktoż to 
układał podobne warunki?

Wszak rozstrzygać powinne prze- 
dewszystkiem: stopień talentu, siła
twórcza, i „tutejszosc , nie tyle oso­
by, co dzieła, oraz co należy pil­
nie brać pod uwagę, gwarancje na 
przyszłość czyli pytanie: Czy nagro­
dzony obróci te 5 tys. na... jałowe 
przyjemności, czy na twórczą pracę, 
której w obecnych warunkach trud­
no mu dokonać? Zapewne nagroda 
to nie stypendjum. ale mimo iż w

zasadzie nie można nagrodzonemu 
stawiać warunków na przyszłość, bo 
się go nagradza za przeszłość, uwa­
żam, że te rzeczy powinne być 
wzięte pod uwagę.

Przytem jeszcze jedna pretensja, 
już zupełnie literacka: pięć tysięcy 
jako nagroda miasta Wilna, to jest 
wszak bardzo mało, jeśli się zważy 
że miasto wyda na nią co roku 
2.500 zł. A  przecież dając większej 
ilości literatów możność opracowa­
nia rzeczy związanych z Wilnem i 
b. ziemiami W. Ks. Litewskiego, 
pozwalając im może nawet coś wy­
dać własnym kosztem, (są takie wa- 
rjaty), miasto zrobi tyiko dobry, po 
kupiecku sądząc, interes. Przecież 
nie przez nudne referaty, albo krót­
kotrwałe wystawy, czy niezliczone 
zjazdy, poznaje ogół polski swoje 
miasta

To robi tylko dzieło sztuki, a 
najbardziej książka. Tak więc wkła­
dając w „reklamę" swego kraju pie­
niądze, robi Wilno poprostu interes, 
rentujący się przyjazdami letników, 
gości, kto wie, wii kich finansistów! 
Ale nagroda powinna być przyzna­
wana co roku. Co roku nagroda, to 
nadzieja corocznej książki „związa­
nej" z naszemi ziemiami, pisanej w 
spokoju, o stosunkach wsi czy miast 
przestudjowanych bez pośpiechu, o 
ludziach i sprawach oglądanych z 
namysłem, badanych głębiej... ba, 
któż z nas o tem nie marzy!?? Co do 
roztrząsań p. W. Piotrowicza za ja­
ką część twórczości danego autora 
by się nagradzało, nie widzę w tem 
trudności, bo wszak w punkcie 3 
powiedziano jest wyraźnie o „cało­
kształcie wybitnej działalności arty­
stycznej danego twórcy". Byle więc 
całe dzieło jego było artystyczne, 
owocne dla naszego społeczeństwa, 
znane w Polsce wogóle, i byle da­
wał gwarancje na przyszłość dalszej 
twórczości, to nagrodę dać można 
za poszczegf ne dzieło, choćby kilka 
było tego godnych, a najgodniejsze 
me to nagrodzone.

Wracając do tych gwarancyj na 
przyszłość, wartoby zbadać za po­
mocą jakichś dyskretnych zaoiegów, 
jak też wyglądają zapasy literackie 
naszych literatów? Czy mają nie- 
wydane rękopisy i czy są to rzeczy 
odrzucone przez wydawców jako 
nieudane, czy też niezgtaszane i me­
wy dane z powodu braku ruchu wy­
dawniczego w Wilnie, a trudności 
sprzedawania swej pracy na dal­
szych rynkach?

W yrwać talenty tutejsze z ma­
razmu w jakim się znajdują, po 
większej części z powodów materjal- 
nych, jest obowiązkiem społeczeń  
stwa; drzemią tu może niejedne 
nieujawnione siły, niemogące się 
wydobyć lub ujarzmione i wstrzy­
mane w drodze. Cała mądrość na­
grody musi polegać na tem, by za­
chętę dać istotnie dziecięciu tej zie­
mi, (mam na myśli książkę, nie auto 
ra), a czy będzie mówiło rymem czy 
prozą, poważną mową pracy nauko­
wej czy lekką formą powieści, to 
nie powinno odegrywać roi Pięk­
ność i mądrość mają przechylić szalę 
zwycięstwa. A  więc caveant consules!

Hel. Romer.
Podajemy poniżej statut nagro 

dy literackiej m. Wilna dla ustalenia 
zdezorjentowanej opinji publiczności, 
a może i magistrackiej, bo pono z 
Magistratu przyszły te wiadomości o 
zgłoszonych kandydatach do nagrody!

1. Miasto W ilno ustanaw ia nagrodę lite ­
racką  im. Adama Mickiewicza za pracę tw ó r­
czą w języku polskim  na polu literatury  
pięknej'.

2. N agroda będzie wynosiła 5.000 zł. i bę­

dzie przyznaw ana co dw a lata, poczynając 
od roku budżetowego 1929— 30.

3. N agroda ta przypaść może zarów no za 
jedno dzieło o wysokiej w artości a rtystycz­
nej, jak  rów nież na całokształt w ybitnej dzia­
łalności artystycznej jednego twórcy.

4. Przy rozpatryw aniu  kandydatu r do n a ­
grody w inne być brane pod uwagę przedew- 
szysłkiem  dzieła zespolone z duchem  i ku l­
tu rą  ziem w schodnich w skład dawnego W. 
Księstwa Litewskiego w chodzących i osoby 
urodzeniem  lub pracą z temi ziem iam i zw ią­
zane, jeżeli dzieła ich odpow iadają w arun­
kom  art. 3.

5. N agroda w inna mieć raczej charak ter 
zachęty, dlatego przyznaw aną pow inna być 
raczej młodszym i w pełni sił stojącym  li­
teratom  i artystom  którzy pracą  swą lub 
jednem dziełem na n ią zasłużyli.

6. N agroda nie może być dzielona na czę­
ści. Zani lianie p rzyznania je j może n as tą ­
pić z przyczyn w yjątkow ych na mocy uch ­
wały Sądu Konkursowego, potw ierdzonej 
przez decyzję Rady Miejskiej. W' w ypadku 
tym  przyznanie nagrody przenosi się na rok 
następny, co nie wpływa na zwykły bieg 
przyznaw ania nagród w term inach przez sta­
tu t n iniejszy przew idzianych.

7. Do składu Sądu Konkursowego w cho­
dzą: prezydent m iasta, 2 osoby w ybrane przez 
Radę M iejską z pośród je j grona, tub poza 
nieni, 2 osoby delegowane przez U niwersytet 
S tefana Ratorego i 3 delegowane przez Zw. 
Zawodowy Literatów  Polskich (lub insty tu­
cje pokrew ne, określone przez Radę Miejską).

8. T erm in zgłaszania kandydatur upływa 
J stycznia w roku w ydaw ania nagrody.

9. Sąd Konkursow y rządzi się regulam i­
nem przez .siebie ułożonym , w ydaje orzecze­
nia większością głosów najpóźniej 15 m arca 
każdego rokn przyznania nagrody i kom uni­
kuje Radzie M iejskiej i M agistratowi.

10. Ogłoszenie nazw iska lau reata  i w rę­
czenie odpow iedniego dyplom u następuje w 
ciągu m iesiąca od daty przyznania nagrody 
na uroczystern posiedzeniu Rady Miejskiej.

{O pieniądzach i terminie ich w y­
płać m a wartoby też się dowiedzieć)?!

Akademicki kurs dla dzienni­
karzy o Pomorzu.

W dn. 7— 11 stycznia r. b. odbę­
dzie się w Toruniu Kurs wykładów
0 kwetjsach bałtyckich, ujętych ze 
stanowiska dziejowego współzawod­
nictwa polsko-niemieckiego na Po­
morzu. Kurs ten urządza Instytut 
Bałtycki w Toruniu. Będzie on obej­
mować trzy zasadnicze grupy zagad­
nień:

1 Pomorze, 2. Propaganda kory­
tarzowa, 3. Dostęp do morza, przy- 
czem przewidziane są 20-cia następu­
jących wykładów’:

t. Pomorze: Sytuacja prawno-po-
1 i tyczni Pomorza, stosunek do W. M. 
Gdańska i Prus Wschodnich, Stosun­
ki etniczno-językowe, Prehistor ja kul­
turalna, Związek etnograficzny Po­
morza z Polską, Rola Pomorza w 
dziejach Polski, Kultura umysłowa i 
sztuka na Pomorzu, Dzieje kościoła 
katolickiego na Pomorzu.

2. Propaganda korytarzowa: Ob 
rona naukowa Pomorza podczas kon­
ferencji Wersalskiej, Rola prasy w 
obronie Pomorza, Propaganda kory­
tarzowa w Niemczech Propaganda ko­
rytarzowa w Ariglji i Ameryce, Pro­
paganda korytarzowa we Francji, In­
stytut Bałtycki w Toruniu (zadania, 
organizacja, zamierzenia).

3. Dostęp do morza: Geopolitycz­
ny związek Pomorza z Polską, Walka
0 dostęp do morza w dziejach Polski, 
Problem portu polskiego i zagadnień 
poi i tyczu, i gospodarczych, Współ­
działanie sfer gospodarczych w roz­
budowie Gdyni, Konkurencja portów 
bałtyckich (Szczecin. Królewiec), Pro­
blem polskiej floty handlowrej.

Kurs zostanie otwarty wykładem 
inauguracyjń. na temat: „Wytyczne 
polskiej polityki morskiej", który 
wygłosi p. min. Kwiatkowski

Wśród wykładających znajduje­
my następujące nazwiska: inż. C.
Klarner, b. min. skarbu inż. Rummel, 
dyrektor Tow. „Żegluga Polska", p. 
M. Turski dyr. Państw. Instytutu 
Eksportowego, inz. T. Nosowicz dyr. 
dep. morskiego w Minist. Przem. i 
Handlu, dr. M. Siedlecki, prof. uniw. 
Jagiellońskiego, dr. M. Rudnicki prof. 
uniw Poznańsk., dr. Józef Kostrzew- 
ski prof. uniw Poznańskiego, dr. W. 
Sobieski, prof. uniw. Jagiell. dr. J. 
Borowik dyr. Instytutu Bałtyckiego
1 wielu innych.

Szczegółowo warunki uczestnic­
twa przesłane zostały przez Instytut 
do wszystkich redakcyj w Polsce.

ZAMEK NIE0TW9ERALK i.
Pew ien Polak  zam ieszkały w Stanach 

Zjednoczonych w ynalazł i opatentow ał za­
mek, którego nie m ożna otw orzyć żadnym  
podrobionym  kluczem. Kłoby tego dokonał 
o trzym a od w ynalazcy 1000 dolarów .

Mam uznanie dla pomysłowości naszego 
rodaka, ale mogę go zapewnić, że nowoczesny 
złodziej wcale nie będzie do zaniku p od ra­
biał klucza. W ytnie go porostu  tlenem  z że­
laznych drzw i i spraw a skończona. Nie takie 
zam ki, ale w ielkie pancerne kasy stalowe 
złodziej-artysta pruje, jak  pudełko sardynek, 
nie dotykając w spaniałych, skom plikow anych 
jak  lab iryn ty  zamków.

Pieniądze pod każdym  zam kiem  m ają m a­
gnes przyciągający  złodzieja.

Ale, skoro już chcecie być absolutnie pe­
wni waszego skarbu, czy waszej gotówki — 
no to przecież m acie na swój użytek sk a rb ­
nicę n iezdobytą: stalowe sk ry tk i w podzie­
m iach P. K. O, dalej — rachunki czekowe 
P. K. O., gdzie pieniądze rów nie są bezpie­
czne, a w każdej chw ili dostępne — tylko 
dla W aszego czeku no i wreszcie książeczki 
oszczędnościowe P. K. O, na k tórych  W asz 
pieniądz zabezpieczony jest od wszelkich 
złych przygód, a przytem  sam, bez W aszej 
pomocy rozm naża się i n a ras ta  dzięki 7 proc. 
rocznie.

Czyż ta skarbn ica P. K. O. nie jest trw a l­
sza i bezpieczniejsza od najlepszej nieołwie- 
ra ln e j kłódki?

Popierajcie Ligę Mirska 
i Rzeczną!! ----

Burda pijacka miedzy cywilami i wojskowymi.
Kanonada rewolwerowa na ul. Subocz.

W dzień Nowego Roku w na jbardzie j za­
niedbanej przez w ładze bezpieczeństw a dziel­
nicy, m im o iż jest położona niem al w samem 
sereu m iasta, a więe na ul. Subocz przy zbie­
gu ul B akszta w ynikła scysja niędzy grupą 
„cyw ilów '1 ze spotkanym i żołnierzam i.

Poniew aż zarów no jedni jak i drudzy 
mieli dobrze, jak  to m ów ią „w czubie", przi 
to  m iędzy pow aśnlonem i grupam i doszło dc 
aw antury , w czasie k tó re j w ojskowi w ydo­
byli b roń i oddali z n iej szereg strzałów

Na szczęście n ik t szw anku nie odniósł 
jedynie poszkodow aną jest Sonia Fajszewi- 
ezowa (ul. Subocz 14), gdyż jedna z kul wy­
strzelonych, przebiwszy szyby w podw ójnem  
oknie utkw iła w suficie.

Nim przybył na m iejsce burdy zaalarm o­
w any strzałam i posterunkow y, nikogo z a- 
w anturników  już nie zastał.

O zajściu sporządzono jedynie protokół 
z zcz.naó św iadków  i poszkodow anej.
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KRONIKA
Czwartek

3
Stycznia

Dziś: Daniela M. 
Jutro: f  Tytusa B.

W schód słońca—g. 7 m. 45 
Zachód . —g. 15 m. 34

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
0. S. 8. z dnia 1 I - tS 3 0  roku 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 758 
Temperatura średnia: 0 C°
O pady w milimetrach: —
W iatr: przeważ, południowy.
U wagi: półpochm urno.
Minimum: 0
M aiim um : -)- 2 -
Tendencja barom etr.: spadek ciśnienia.

K O S C IELdA
— Uroczyste nabożeństw o na pożegnanie 

S tarego Roku. W  dniu 31 ub. m. 1929 r. o g. 
24 odpraw ione zostało w Bazylice solenne n a ­
bożeństw o w obecności p. wojewody w ileń­
skiego Wł. Raczkiew icza, reprezentantów  
w ładz cyw ilnych i w ojskow ych i tłum ów lu ­
dności.

URZĘDOWA

— L otna inspekcja posterunków  P. P .
W dniu Nowego Roku p. w ojewoda Wł. R: 
czkiewicz przeprow adził lotną inspekcję kil 
ku posterunków  Polic,i Państw ow ej na te ­
renie m. W ilna i stw ierdził wzorowe pełn ie­
nie służby.

—- Awanse i przeniesienia. 7. dniem  1-go 
stycznia 1930 r. zostali aw ansow ani w U rzę­
dzie W ojew ódzkim  Stanisław a Zawadzka do 
VII st. sł., Ryszard Huszcza do VII st. sł.. 
Zygm unt Cydzik do VIII st. sł., Antoni W en- 
dorff do IX st. sł., Felic jan  Rzeczyeki do X 
sl. sł. W  S tarostw ach: Mieczysław Nowicki 
w Starostw ie Grodzkiem w W ilnie do VIII st. 
sł., N orbert Pokrzyw iński, w Starostw ie Wal. 
T rockiem  do VIII st. sł., Leonard Rzeczyeki 
w Starostw ie D ziśnieńskiem  do IX st. Sł., 
Franciszek Bobowski w Starostw ie Postaw- 
skiem  do IX st. sł., Jadw iga Godwodowa w 
Starostw ie Grodzkiem w W ilnie do IX st. st., 
H onorat Koryzno do X st. sł., A rkadjusz Cy­
w iński w S tarostw ie Grodzkiem w W ilnie 
do X st. sł., p. Antoni R udziński w S tarostw ie 
W il.-Trocki :m do X st. sł., A ndrzej Niem- 
czynowicz w Starostw ie Postaw skiem  do X 
st. sł., G urjusz Gołowczyński w Starostw ie 
D ziśnieńskiem  do XI st. sł, W itold A bakano­
wicz w S tarostw ie W ilejskiem  do XI st. sł.

P rzeniesieni służbowo: Jerzy  Suchorski, 
referendarz VII st. sł w Urzędzie W oje- 
w ’- ! y i - i « y  .W ilpie w obręb wojew ództw a 
tarnopolskiego, Adam Chitry, referendarz 
VII st. sł. i zastępca starosty  św icciańskiego 
na stanow isko starosty  w Nisku w ojew ódz­
tw a lwowskiego, Feliks. S zw arc ,'aseso r VIII 
st. sł. w starostw ie w ileńsko- trockiem  w ob- 
ręg wojew ództw a pom orskiego.

c.zeniu czynili zabiegi o stanow iska państ­
wowe w sądow nictwie, w urzędach konsu­
larnych i t. p. i otrzym yw ali je.

W zw iązku z powyższem i z uwagi na to, 
że ustaw a o pow szechnym  obow iązku w oj­
skowym nie przewiduje, żadnych ulg w peł­
nieniu czynnej służby w ojskow ej z tytułu 
zajm ow ania stanow isk w służbie państw o­
wej do władz adm inistracyjnych wydane zo­
stało zarządzenie aby przy przyjm ow aniu 
kandydatów  do służby państw ow ej badano 
czy dany kandydat nie podlega obow iązko­
wi czynnej służby w ojskowej, a w W ypadku 
tw ierdzącym  by s taran ia  te były załatw iane 
negatywnie.

MIEJSKi

— Posiedzenie Rady M iejskiej. N ajbliższe 
posiedzenie Rady M iejskiej wyznaczone zo­
stało na dzień 16 b. in. Porządek dzienny nie 
został jeszcze całkow icie opracow any.

LITERACKA

— III N iedziela K am eralna. Zgodnie z za­
kreślonym  planem . Związek L iteratów  w po- 
rozum eniu z Polskiem  Radjo zaprasza na 
Trzecią Niedzielę K am eralną, k tó ra  odbędzie 
się w jego siedzibie (O strobram ska 9) w n ie ­
dzielę 5 b. m. o godz. 20.15. P rogram  w ypeł­
n ią utw ory współczesnych kom pozytorów  
polskich: Śtatkowskiego (kw artet), Szym a­
nowskiego (sonata na skrzypce i fortep ian  
op. 9)i Różyckiego (kw intet fortepianow y),— 
w w ykonaniu stałego zespołu kam eralnego 
z prof. M. K im ontt-jacynow ą na  czele. Par- 
tję w iolonczelow ą po p. Katzu, k tóry  opusz­
cza W ilno, objął prof. F. Tchórz.

W stęp dla abonentów , pozatem  w ydaw a­
ne będą przy  wejściu w ograniczonej ilości 
karty  w stępu na ten jeden  w ieczór. Człon­
kom  Związku L iteratów  przysługuje zniżka 
50 proc Po rozpoczęciu nie wpuszcza się na 
salę nikogo.

Z n O L t ś i

— H andel z państw am i ościennem* W
ciągu ostatn ich  dw óch dekad na terenie W i­
leńskiej D yrekcji Kolejowej przez stację g ra ­
niczną Turm onty  przew ieziono do Łotwy 
54 w agony różnych tow arów  oraz 35 wago­
nów węgla.

W  tym sam ym  okresie przez stację Za- 
hacie do Rosji sow ieckiej przew ieziono 71 
wagonów m anufak tury , węgla, żelaza i m a ­
szyn.

Przez stację graniczną Raczki do P rus 
p rzetransportow ano  35 wagonów drobiu i 
nierogacizny oraz 45 wagonów innych to ­
w arów

R6XNV

SAMORZĄDOWA

— U spraw nienie służby adm in istracy jnej 
w sam orządzie m iejskim . W celu usp raw nie­
nia służby adm in istracy jnej — m agistrat m. 
W ilna zam ierza d la  każdego z poszczegól­
nych wydziałów opracow ać specjalny sta tu t 
norm ujący zakres ich działalności.

WOJSKO W '

— Zakaz przyjm ow ania kandydatów  dc 
służby państw ow ej pczed odbyciem  pow in­
ności w ojskow ej. W ładze wojskowe stw ier­
dziły że przy ostatniem  wcieleniu do- szere­
gów poborow ych z cenzusem , celem odbycia 
obow iązującej czynnej służby w ojskow ej za­
chodziły bardzo częste w ypadki ubiegania 
się tych poborow ych o przesunięcie term inu 
w cielenia z ty tu łu  zajm ow ania stanow isk w 
służbie państwow ej.

Poborow i ci korzystali przez szereg lat 
z ustawow ych odroczeń służby w ojskow ej 
celem ukończenia studjów , a po ich skon-

Zdziczały zbrodniarz.
Zabił dwie ofiary dla rabunku.

Niejaki Jan  Dziadoń, liczący la 28, za­
m ieszkały w folw arku N owikowszczyzna, gm. 
gródeckiej, pow. w iłejskiego, z zawodu rze­
źbiarz, w łaściciel dom u i 60 ha ziemi w Mo- 
łodecznie w końcu 1925 r. znalazł się w Ma- 
łopolsce gdzie przebyw ali jego krew ni.

Pod wpływem nam ow y D ziadonia, jego 
krew ny Franciszek M ierzyński sprzedał swą 
ziemię we wsi Bojańczyce, zlikw idow ał gos­
podarstw o a zab ierając gotówkę w kwocie 
600 zł., kuferek z najniezbędniejszem i rze­
czami w yruszył w raz z D ziadoniem  do No­
wi ko wszczyzny.

Poniew aż za sprzedaną ziemię od nabyw ­
cy je j A ndrzeja Korcza M ierzyński uzyskał 
zaledwie część należności, przeto do odbioru 
reszty pieniędzy upow ażnił Dziadonia, który  
m iał niebaw em  być raz jeszcze w Mało- 
polsce.

I istotnie w ciągu m iesiąca D ziadoń po­
nownie zjaw ił się u krew nych w Małopolsce 
by likwidować tu swoje i Mierzyńskiego in ­
teresy, zapew niając jednocześnie, że Mie­
rzyńskiem u na kresach doskonale sie pow o­
dzi.

O powiadaniom  D ziadonia pow szechnie 
w ierzono, i nic złego nie podejrzew ano.

To też w ielka nastąp iła  konsternacja , gdy 
rozeszła się w iadomość, że Dziadoń w krótce 
po przyjeździe do M ałopolski popełnił m ord 
na osobie H ersza Zeelmgera.

Zeelm ger został zastrzelony z rew olw eru 
a następnie obrabow any z posiadanej go­
tówki.

M orderca, jak  się okazało Dziadoń zbiegł 
do Czechosłowacji.

Z aniepokojona rodzina Mierzyńskiego 
przez policję zw róciła się do władz r ejsco- 
wych o in form ację o niedającym  o sobie oso­
biście znaku życia.

W krótce nadeszła odpowiedź kom endy 
P. P. na pow iat w ilejski, że F ranciszka Mie­
rzyńskiego nie znają w okolicach, natom iast 
przesłano fo tografję zwłok nieznanego m ęż­
czyzny zastrzelonego w końcu listopada w 
pobliżu trak tu  wiodącego z W ilejki do Mo- 
łodeczna z zapytaniem czy nie jest to po­
szukiw any F. M ierzyński.

Przypuszczenie było trafne. W fotografji 
poznano M ierzyńskiego, a dalsze szczegóły

*

zakup ciepłego ub ran ia  dla biednej dziatw y 
Szkół Pow szechnych.

— Chór D rukarzy  w niedzielę dnia 5-go 
stycznia 1930 r. o godz. 11-ej w kościele Św. 
Jerzego, a o godz. 12-ej w kościele Św. Igna­
cego odśpiew a Kolendy. W spom niany chór 
cieszy się zasłużoną op in ją  pierwszorzędnego, 
to też zapow iadane występy niew ątpliw ie 
zgrom adzą w rażliw ą na piękno pieśni liczną 
publiczność w kościołach.

Z A f rA W Y
— - „Bal królew ski" Komitet Rodzicielski 

Szkoły Pow szechnej Nr. 27 urządzr „bal kró- 
lew sk." z kotyljonem , który odbędzie się dn. 
5 stycznia 1930 r. w salonach Klubu H an­
dlowców (ul. Mickiewicza 33-a).

Początek o godz. 20-cj.
— Już  jest na ukończeniu dekorow anie 

sali balow ej w Kasynie G arnizonow em  do 
balu „Rodziny Policyjnej". D ekoracje są b a r­
dzo efektowne, pom yślane subtelnie i w yt­
w ornie, z dużym  sm akiem  artystycznym  
przez art. mai p. Lidje Szole. znaną w W il­
nie z je j pięknych prac, z zakresu sztuki de­
koracyjnej, zwłaszcza. Głównym motywem 
dekoracyjnym  na w ym ienionym  balu będą 
róże, których jest już nieprzeliczone m nóst­
wo bardzo pięknych, żywych (prawie), z ro ­
dzonych na R iw jcrze (nadw ilejskiej), n a j­
rozm aitszej wielkości i postaci, pojedyńczo 
(w spaniałe okazy), w bukietach, g irlandach 
etc. Kasyno zam ieni sic na czas balu w jakiś 
zaczaorw any ogród róż z baśni o uśpionej 
królew nie w- którym  olśnionego wędrowca 
będą spotykały co krok przeróżne coraz to 
fantastyczniejsze niespodzianki (choćby w 
postaci najp iękniejszych i najefektow niej 
p rzybranych m ieszkanek naszego grodu). 
W szystkie następne bale będą w niew ym ow ­
nie trudnej sytuacji jeśli chodzi o pom ysło­
wość i bogactwo dekoracyj. Zdaje się że bal 
„Rodziny Policyjnej" będzie clou sezonu.

-—  P o rtie t M arszalka Piłsudskiego ze skó­
ry. W  dniu 2 b. m. został przyjęty  przez p. 
wojewodę W ł. Raczkiewicza, rzem ieślnik w i­
leńsk i p. Jan  Kozłowski, z zawodu szewc, 
k tóry  w dowód swych uczuć patrjo tycznych 
prosił o przyjęcie sporządz.onego przez sie­
bie daru  dla Pana M arszałka Piłsudskiego w 
postaci artystycznie w ykonanego ze skóry 
p o rtre tu  P. M arszałka. P. wojewoda podzię­
kow ał ofiarodaw cy i prz.yrzekł doręczyć je ­
go pracę Panu M arszałkowi Piłsudskiem u w 
czasie swego najbliższego w yjazdu do W ar­
szawy.

— K ursa fotograficzne dła am atorów .
Rozpoczęcie kursów  fotograficznych Tow. 
Miłosn. Fot. nastąpi w sobotę 4 stycznia o g. 
6.30 wiecz. w- lokalu W ydziału Sztuk P ięk ­
nych U. S. R. (ul. św. Anny 4). Kursa a n as­
tępnie pokazy plastyczne będą trw ały około 
3 tygodni. Prelegenci pp. inż. W łodzim ierz 
Krukowski, p. P. Kamieniecki, p. J. Kuru- 
sza-W orobjew , p. K. Lelewicz, S, Turski, ks. 
Śledziewski i p. Jan  Bułhak. Zapisy w- f i r ­
mie „Polfo t" (ul. Mickiewicza 23) i na m iejs­
cu przy rozpoczęciu kursów.

-— L oterja  fantow a. Zrzeszenie Kom ite­
tów Rodzicielskich Szkół Pow szechnych m. 
W ilna organizuje W ielką L oterję Fantow ą 
Koło szczęścia i ł. p. w dniach od 4 do 10 
stycznia 1930 r. w lokalu Kina Miejskiego 
przy ul. O strobram skiej 5.

Dochód z tej im prezy przeznacza się na

Z SĄDÓW

TEATR i MUZYKA
— T eatr M iejski na Pohulance. W ystępy 

W andy Siem aszkow ej. Dziś po raz 19-tv po­
ryw ająca sztuka Gordina „Mirla E fros" w 
polskiej adajjtacji A ndrzeja M arka. D otych­
czasowe przedstaw ienia tej sztuki odbyły się 
przy w ypełnionej widowni. Rolę tytułow ą 
kreu je  znakom ita a rtystka  W anda Siemasz- 
kowa w otoczeniu w ybitniejszych sił zespołu 
w yw ołując w strząsające, niezapom niane w ra ­
żenia. N astrój podnoszą p ienia chóru  syno- 
gogalnego i solistów. W przygotow aniu pod 
kierow nictw em  Z. Nowakowskiego, b. dy ­
rek to ra  T eatru  K rakowskiego głośna baśń  
Gozziego „T urandot".

— T ea tr Miejski „L u tn ia". Dziś g rana bę­
dzie w dalszym  ciągu pełna wytwornego, 
hum oru i zabaw nych sytuaeyj św ietna sztu­
ka Fodora „Mysz kościelna", k tóra sta le  
ściąga do T eatru „L utn ia" tłumy publicz­
ności. Rola barona Ulricha w , Myszy koś. 
cielnej" należy do najśw ietniejszych w bo­
gatym  repertuarze dyr. Zelwerowicza. W  
próbach „Pan Topaz" Pagnala w przekładzie 
Zagórskiego, a reżyserji R yszarda W asilew ­
skiego. W  roli tytułow ej K. W yrw icz-W ich- 
row ski.

— Bewja Św łąteezna. W  sobotę nadcho­
dzącą o godz. 11.45 w nocy pow tórzona zo­
stanie w T eatrze M iejskim na Pohulance Re- 
w ja Świąteczna z udziałem  całego zespołu 
artystycznego, w której dom inuje wesołość 
i hum or w pieśni, słowie i tańcu, obok w iel­
k ie j pomysłowości i fantazji. Zainleresow a, 
nie wfelkie. Reżyserja R. W asilewskiego i K 
W yrw icz-W ichrow skiego. Układ tańców  
K arpińskiego, kietrow nictw o m uzyczne E. 
Dziewulskiego. Bilety po cenach zwykłych 
są do nabycia w kasie zam aw iań.

— Przedstaw ien ia  popołudniow e. W n ie­
dzielę i poniedziałek najb liższy o godz. 3.30 
po poł. odbędą się w obu T eatrach  Miej­
skich przedstaw ienia popołudniow e po ce 
nach  zniżonych. W T eatrze na Pohulance w 
w niedzielę 5 b. m. po raz ostatn i w sezonie 
„Sen nocy le tn iej" W. Szekspira z m uzyką 
M endelsohna, w poniedziałek zaś rów nież 
po raz ostatn i „M am an do w zięcia" A. Grzy- 
m ały-Siedletckiego. W  T eatrze Miejskim „L u­
tn ia "  w niedzielę 5 b. m. „Fotel 47" Verneu- 
illa z J. W erniczów ną i A, Zelwerowiczem 
w rolach głównych. W poniedziałek 6 b. m. 
„R.H. Inżynier" B. W inaw era. Bilety na w szy­
stkie przedstaw ienia nabyć m ożna w kasie 
zam awiań.

— „K rólew icz Rak", baśń ludow o-fantas- 
tyczna p ióra  W. Stanisław skiej ukaże się na 
scenie T eatru Miejskiego „L utn ia" w sobotę 
dn ia  4 b. m. o godz. 3.30 po poł. oraz w n ie­
dzielę 5 i poniedziałek 6 b. m. o godz. 12-ej 
w południe.

„Królewicz R ak" będzie jednem  z n a jła ­
dniejszych w idowisk dla m łodego pokolenia 
Reżyseruje K. W yrw iez-W ichrow ski. Zespół 
taneczny A. Rejzerówny. D ekoracje E. Kar- 
n ieja. Bilety na trzy  pierwsze w idow iska n a ­
byw ać m ożna w kasie zam aw iań od godz. 
11—9 wieez.

— ...Jasełka" i koncert w Związku D ru­
karzy. W dniu 5 stycznia 1930 r. o godzinie 
7-ej wieez. odbędą się w sali Związku D ruka­
rzy (ul. B akszta 4) „Jase łka" z tańcam i i śpie­
w am i p. t. „Retleem " odegrane przez zespół 
dzieci członków  Związku. Po w idow isku n a ­
stąpi obszerny dział koncertow y w w ykona­
niu dzieci, na zakończenie którego nagrodzo­
ny na konkursie śpiewaczym i zaszczytnie 
znany Chór D rukarzy  pod batu tą  p. W acława 
Mołodeckiego odśpiewa Kolendy.

Dochód przeznacza się na cele ku ltu ra l­
no-oświatow e Związku.

upew niły, iż spraw cą i tego m ordu jest D zia­
doń, k tóry  z p rem edytacją  zw abił swego ku­
zyna w strony, gdzie go nie znają, a  po za­
strzeleniu swej ofiary  zagrabił posiadane 
przez nią pieniądze.

Po dokonaniu  tej zbrodni Dziadoń, ko ­
rzystając z pełnom ocnictw , w yjechał do Ma 
łopolski by odebrać resztę należności od 
Karcza, a przy  sposobności popełnił jeszcze 
jeden m ord na  osobie Zeelm gera również, 
m ając rabunek  na względzie.

Poszukiw ania wszczęte nie dały  narazie 
rezu lta tu . Dopiero w lutym  roku następnego 
ujęto D ziadonia w Nowym Sączu i oddano 
w ręce w łaściwej władzy.

Poddany badaniom  Dziadoń narazie p rzy ­
znał się do obu zbrodni, lecz kiedy spraw a 
poszła do w ładz sądow ych zm ienił swe zez­
nanie, tw ierdząc, iż Zeelm gera zastrzelił za 
to, że jes t bolszewikiem , a do zabójstw a Mie­
rzyńskiego nie przyznał się wogóle, w skazu­
jąc, iż m ordercą jego jest ktoś inny.

Jednocześnie Dziadoń począł zdradzać o- 
b jaw y anorm alne, a wobec tego przesłano 
go pod obserw ację psychiatryczną.

Po dłuższem  badaniu  lekarze orzekli, iż 
D ziadoń sym uluje chorobę um ysłow ą i za 
swe czyny w inien ponieść odpow iedzialność.

S taw iony najp ierw  przed trybunałem  
przysięgłych w K rakow ie D ziadoń skazany 
został na  karę śm ierci przez powieszenie, 
lecz następnie karę  tę zam ieniono m u na do­
żyw otnie ciężkie w ięzienie.

Zkoiei D ziadonia przesłano do rozporzą­
dzenia sądu okręgowego w W ilnie, i w tych 
dniach sądzony on był przez sesję w yjazdo­
w ą tego sądu w W ilejce za zam ordow anie 
M ierzyńskiego.

O skarżony nie przyznał się do winy, lecz 
przeprow adzony przew ód upew nił sąd o w i­
nie podsądnego.

Sąd w składzie pp. sędziów Sienkiewicza 
Bobrowskiego i Zaniewskiego, zgodnie z wy­
w odami p ro ku ra to ra  p. Sosnowskiego sk a ­
zał D ziadonia na karę śm ierci przez pow ie­
szenie.

O brona skazanego odw ołała się od tego 
w yroku do sądu apelacyjnego, a wobec tego 
spraw a ta znajdzie się jeszcze raz przed 
sądem  drugiej instancji. Kn-er.

R A D J O
PIĄTEK, dn ia  3 stycznia 1930.

11.55: Sygnał czasu 12.05: Gram ofon.
13.10: K om unikat m eteorologiczny. 16.10: 
Program  dzienny. 16.15: K oncert popularny 
w wyk. zesp. muzycznego Polsk. R adja. Mu­
zyka taneczna. 17.00: K om unikat L. O. P. P. 
17.15: Mała skrzyneczka. L isty dzieci omówi 
Ciocia Hala. 17.45: K oncert. 18.45: Audycja 
recytacyjna. W ystęp gościnny W andy Sie­
maszkowej. 19.15: „Skrzynka pocztow a Nr. 
96". 19.40: P rogram  na sobotę, sygnał czasu 
i rozm aitości. 20.05: P ogadanka m uzyczna, 
koncert sym foniczny i kom unikaty. 22.25: 
Muzyka lekka. 22.35: K om unikaty P. A. T. 
23.00: Muzyka taneczna z płyt gram ofonow .

SOBOTA, dn ia  4 stycznia 1930.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: P oranek m u­

zyki popualrnej w wyk. ork. Polsk. R adja 
13.10: K om unikat m eteorologiczny. 16.10: 
P rogram  dzienny. 16.15: Gram ofon. 17.00: 
T ransm isja  nabożeństw a z O strej Bram y. 
18.00: Słuchowisko d la  dzieci. 19.00: „W
świetle ram py" nowości tea tra lne  omówi T. 
Łopalew ski. 19.20: P rogram  na następny ty ­
dzień. 19.45: Rozm aitości i sygnał czasu. 
20.15: Koncert, feljeton i kom unikaty. 22.25: 
Muzyka lekka. 22.35: K om unikaty P. A. T. 
23.00: „Spacer detektorow y po E uropie".
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sezonow e i p rzedśw iąteczne  w K urjerze 
W ileńskim  1 we w szystk ich  in n y ch  g  
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K U R I E w  ! E N S K Nr. 2 (1644)

NA WILEŃSKIM BRUKU
N ie o s t r o ż n y  d o z o r c a .

D ozorca świeżo zbudowanego m ostu w oj­
skowego Z akręt—Zwierzyniec P io tr W róbel, 
zam ieszkały przy ul. P onarsk ie j, m anew ru­
jąc  pow ierzoną m u b ron ią  pa lną  spow odo­
w ał w ystrzał.

Kula ran iła  nieostrożnego dozorcę w 
lewe ram ię.

Rannego przew ieziono do szpitala w oj­
skowego na  Antokolu.

Wypadki samochodowe.
Autobus Nr. 38154 prow adzony przez k ie­

row cę Józefa Pław skiego (ul. Śniegowa 34) 
p rzy  rap tow nem  i nieostrożnem  skręcan iu  
z ul. K ońskiej na W ielką w padł na dorożkę 
stanow iącą w łasność Józefa G iedrysa (ul. 
Chocim ska Nr. 55).

W skutek zderzenia w autobusie  wybita 
została szyba, zaś zaprzęgnięty do dorożki 
koń odniósł nieznaczne w reszcie skaleczenia.

—  Przy zbiegu ul Mickiewicza i W ileń­
skiej au tobus Nr. 14420 k ierow any przez 
szofera Tom asza Leszka (ul. Sołtańska 10) 
w padł na sam ochód szkolny From a.

W skutek zderzenia sam ochód uderzył o 
drzew o, zaś w au tobusie odniosło lekkie ob­
rażenia ciała jedno z jadących dzieci.

Nagłe zgony.
Z asłabł i niebaw em  zm arł Józef Iwano- 

wicz, liczący la t 70, (Żwirowa Góra 6). Le­
karz  stw ierdził zgon staruszka.

— W folw arku Błażyszki zm arł nagle 60 
letni Stanisław  Grymowicz.

Trap noworodka w ogródku.
W  ogródku na pl. K atedralnym  znalezio­

no bezw ładne ciałko 4-tygodniowego dziec­
ka. S tw ierdzono, iż m aleństw o płci m ęskiej 
nie żyje, a  wobec tego porzucone zwłoki 
p rzestano do kostnicy szpitala  św. Jakóba.

Na gorącym uczynku.
Na rynku  Łukiskim  zatrzym any został 

n ieznajom y m ężczyzna, k tóry  korzystając z

panującego tu  ruchu, zam ierzał ściągnąć z 
wozu kożuch, należący do Józefa B ortkiew i­
cza, w łościanina ze wsi Podziany, gm. nie- 
m enczyńskiej.

Złoczyńcę w porę spostrzeżono i oddano 
w ręce policji.

Stw ierdzono, iż jest to K onstanty Gagis, 
lokator dom u noclegowego ul. Połocka 4.

Kożuch zw rócono właścicielowi.

K r a d z i e ż e .
W  noc Sylw estrow ą nieu jaw nien i dotąd 

spraw cy, po o tw arciu  okna, w darli się do 
m ieszkania  W incentego Suim ickiego (Rów­
ne Pole 6) skąd skrad li garderobę, w artości 
400 złotych.

—  W  czasie chw ilow ej nieobecności z 
m ieszkania A lbertyny W ilczyńskiej (ul. Ce­
drow a 9) skradziono palto  i 100 litów  w go­
tówce.

Poszkodow ana stra ty  ocenia na  400 zł.
— Ze sklepu IIji Paw łow icza (ul. Kwia­

tow a 7) skradziono 2 pary  śniegowców dam ­
skich.

Jak  się okazało spraw cam i są: M ichalina 
Kuncewicz (Kolonja W ileńska) i F ranciszek 
M aksymowicz ze wsi Zujany, gm. rzeszań- 
skiej.

Skradzione śniegowce od złoczyńców ode­
b rano  i zw rócono poszkodow anem u Paw ło­
wiczowi.

Rozmaitości
NAUKOWY KOMITET PARLAMENTARNY 

W  ANGLJI.
Na terenie parlam entów  europejskich  spo­

tykam y się często z ciekawem  zjaw iskiem  
łączenia się posłów z g rupą nie według p rzy ­
należności party jnej, a według zain tereso­
w ań umysłow ych, lub zawodów, z których 
pochodzą. Tak np. w Sejm ie polskim  istniały 
koła posłów-spółdzielców, posłów nauczy­
cieli, a  w Anglji utw orzył się w czasie o sta t­
niej sesji kom itet naukow y, do którego w e­
szło 70 posłów. Zadaniem  tego kom itetu m a

m a s a B S H U

być grom adzenie i dostarczanie parlam en­
towi m aterja łu  inform acyjnego, dotyczącego 
ro li i znaczenia nauki w państw ie, oraz d ą ­
żenie do uzyskania takich  zarządzeń, które- 
by polepszyły m aterja lne  w arunki p racow ni­
ków i tow arzystw  naukow ych. Kom itety ta ­
kie istniały już w Anglji w XIX wieku, dzięki 
ich inicjatyw ie rząd  podejm ow ał prace n au ­
kowe (ulepszenia w m arynarce, badan ia  nad 
telegraficznem  pałączeniem  wysp b ry ty j­
skich), oraz organizow ał ekspedycje nauko ­
we, np. słynną ekspedycję L ivingstona nad 
Zambezi.

ĆWIERĆ MILIONA NIEWIDOMYCH 
W  ROSJI.

W  Moskwie odbyła się ostatnio narada  
przedstaw icieli organizacyj niew idom ych z 
całej Rosji. Obecni na naradzie  przedstaw i­
ciele reprezentow ali zgórą ćw ierć m iljona 
niew idom ych, których liczba stale w z a s tra ­
szający sposób zwiększa się pod wpływem 
nadm iernego spożycia sam ogonki i spirytusu 
denaturow anego. N arada doprow adziła do

utw orzenia centralnego zw iązku niew ido­
m ych Z. S. S. R. O rganizatorzy zapewniają* 
iż związek w krótce pow iększy liczbę sw ych 
członków  przynajm nie j do pół m iljona, gdyż 
tyle m a być w Rosji niew idom ych —  głównie 
ofiar pijaństw a.

ROBAKI - POTWORY.
W ybitny przyrodnik  australijsk i, prof. 

Charles B arret, odkrył w czasie wycieczki 
naturalistycznej w południow o-w schodniej 
A ustralji n ieznany dotąd  gatunek robaków  
ziem nych o po tw ornej wręcz w ielkości. Ro­
baki te należą do tej sam ej rodziny, co uży­
w ane u nas, jako  przynęta  do łow ienia ryb, 
t. zw. glisty ziemne. Owe australijsk ie  glisty 
długie są zazw yczaj na  V Ii m etra, a  spo tyka 
się okazy, dochodzące do 3’ /2 m etrów  d łu ­
gości. Mimo tej długości p o tra fią  one w w ier­
cać się na  k ilka m etrów  wgłąb ziemi i są 
niezw ykle czujne na każde drgapie  ziemi, 
dzięki czemu schw ytanie ich jest rzeczą 
bardzo trudną.

■jMf _ ‘

I i i  A j #
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

Od dn. I do 6 stycznia 1930 r. włącznie będzie wyświetlany monumentalny film z życia Indyj
D ram at se rc  w k ra in ie  B rahm y, 
fakirów i bajader. P ierw sze dzieło 
P o lak a  J a n a  K ucharskiego w A nglji 

A któw  10.

CJd d n .  I d o  O s t y c z n ia  r . w łą c z n i e  b ę d z i e  w y ś w i e t l a n y  m o i

Serce ftaluiradży
roi*ch głównyeh: Jao Kucharski, t a t l i  Riwe, Gillan Dean i M arja  Forescn.

K asa czynna  od gadz. 3 m. 30. Początek  searmója od godz 4-ej._____________ _

K I N O

Hollywood"
ul. A. Mickiewicza 22

V>

IM

a

GRZECH' r 0JC(W
Wzruszający dramat życiowy w 
10 aktach, ilustrujący tragedję 
człowieka, pokutującego za 

śmierć żony.
W roli głównej

największy tragik świata EMIL J f lN N fN G S godzą4e 6 , 8 j 10, 25.

H

KlsO-TEATK

HELIOSa

M ickiewicza 3J

Dziś; Podczas seansów od godziny 6-e jORKIESTRA BAŁAŁAJEK I MANDOLIN.
S n p e rsen sac ja  ero tyczna!

P o ry w ający  d ra m a t m iłości, 
siln ie jsze j niżli 

n ienaw iść  i śm ierci
W ro lach  głów nych: czarodziejsko  p ięk n a  L Y A  DE P U T T I  jako  przyw ódczyni czrezw yczajk i, k tó ra  się m ści 
za swój obrażony hono r kobiety i DON A LV A R A D O  ja k o  oficer gw ard ji cesa rsk ie j N atchnione m om enty 
n rło sn e . W strząsa jące  sceny  rewoluc.y^n.. Keiturduwy sukces. 3 o rk iestry . S eansy  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

Dama w szkarłacie
KINO-TEATR

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

W ielki film polski 
według scenarjusza
Konrada Toma.

D Z I Ś
premjera

W rolach głów nych: T ragicznie zm arła w W ilnie Kazim iera Niew iarow ska, M. M odzelewska I Józef W ę g rzyn .
W ielki dram at osnuty na tle stosunków  rodzinnych. N ad program  TY G O D N IK  W IADOM OŚCI FILM OW YCH.
U w a ga. — — — W dniu prem jery bilety  honorow e nieważne. — —____ —-____ Uwaga.

Kiedy kobieta zdradza męża.

K I N O

Piccadilly
W ielka 42. Tel. 17-85.

K I N Ou x

Po raz  p ierw szy w Wilnie! — Wielki u roczysty  N ow oroczny program !
W zru sza jący  d ram a t w 12 w ielkich ak t. 
osnu ty  n a  tle popu larnej piosenki: , 0 n 

nie pow róci już...*

Tz/zmtż^  ̂ N o r m a n  K er ry  i urocza M a r i a n  N ixon .
P oczątek  o godz. 1-ej o sta tn i se a n s  o godz. 10 min. 30 wieez.

r u  r a a  p i e r w s z y  w  w n n i e :  —  w i e i K i  u ruu/ fys ty

On nie powróci już...

Mlekięwioza U

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworca kolej ow.)

Dziśl N ajbardzie j a trak cy jn y  film  gen ja lnych  królów  śm iechu i hum oru

»AT I PATACH ON jako strażnicy cnoty
po raz  p ierw szy w ytw oral dżentelm eni we frak ach . Deszcz fenom enalnych  pom ysłów ! N iezw ykłe sceny  podbudz 
widzów, do parossyzm ów  śm iechu . Rewja gw iazd film ow ych. R ekordow y sukces. Dla m łodzieży dozwolone. 

________________________________________________ Ceny od 4t> gr.

Dzir i dni następnych! W ielki film p rodukcji k rajow ej
9 9„Mogiła Nieznanego Żołnierza

D ram at w 10 ak iac h , m onum enta lny  film  polski w-g g łośnej pow ieści Andrzeja Struga.
W  rolach  g łów nych  n a jw y b itn ie js i a rty śc i scen w arszaw skich! Je rzy  LESZCZYŃSKI, Marja M ALICKA, Je rzy  
M AR, Marja GORCZYŃSKA, Kazim ierz JU S TJA N  i inni. P oczątek  :eansów  o g. 5, w niedziele i św ię ta  o g. 4.

Polskie Kino

W A N D A
ni. W ielka 30. tel.14-81

M Ł 0 S  : KOZAKA (Kozacy)
D Z I Ś !  N ajw span ia lsze  
arcydzie ło  w-g srynnej pow.
hr. Lwa TOŁSTOJA
M onum enta lny  epokow y d ram a t w 12 ak t. W ro lach  głów nych> JOHN G ILB E R T i u rodziw a RENŚE A D O R ^E. 
UWAGA1 Od godz. 6 w sobotę, w niedzielę i dn ie  św iąteczne od g . 2 — podczas seansów  p rzy g ry w ać  bęazie 
o rk ie s tia  b a ła ła je k  1 m andolin . P oczątek  seansów  od godz. 3, w dnie św iąteczne i sobotę od godz. 1 po poł.

U prasza się o p rzybycie  n a  w cześniejsze seansy .

Obwieszczenie.
K o m o rek  S ądu  G rodzkiego w W ilnie, III rew iru 

K onstan ty  K arm elitów , zam  w W iłale, p rzy  ul Gim­
n az ja lne j 6 — 12 n a  zasadzie  a r t  1030 U. P. C. podaje 
do w tadom ośi publicznej, te  dn ia  10 s tyczn ia  1930 r. 
o godz. 10 rano  w Wilnie p rzy  ul. Bakszta, 2 odbę­
dzie się sprzedaż z licy tac ',1, należącego  do R estau- 
ra e jl  „N lszkow ski* m a ją tk u  ruchom ego , s k ła d a ją ­
cego się z 2 gablo tek  1 8 d ługich pojedynczych f i r a ­
nek  oszacow anego n a  sum ę zł. 5 (0  n a  zaspokojenie 
p re ten sji W iery B ortklew iczow ej w sum ie zł. 500 
z % %  1 kosztam i.

S p is rzeszy  i szacunek  takow ych p rze jrzan y  być 
m oże w dniu licy tac ji zgodnie z a r t . 1046 U. P . C. 
302?/VI K om ornik Sądow y K. Karmelitów.

Obwieszczenie.
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ilnie, Ill-go  re ­

w iru K onstan ty  K arm elitów , zam . w W ilnie, p rzy  ul. 
G im nazjalnej Nr. 6—12 n a  zasadz ie  a r t  1030 U.P.C. 
podale  do w iadom ości pub licznej, że dn ia  10 s ty cz ­
n ia  1930 r. o godz. 10 ej rano  w W ilnie p rzy  ul. 
B ak sz ta  N r. 2 odbędzie się sprzedaż  z licy tac ji, n a ­
leżącego do R e stau rac ji .N lszkow ski*  m ają tk u  ru ­
chom ego, sk łada jącego  się z sześćdziesięciu  k rzeseł 
1 dw udziestu trzech  stolików  oszacow anego na  sum ę 
500 zł. n a  zaspokojen ie  p re ten sji W iery B ortbiewi- 
czowej w sum ie 500 zł. z % %  1 kosztam i.

Spis rzeczy  i szacu n ek  tak o w y ch  p rze jrzan y  
być może w dniu licy tac ji zgodnie z a rt. .048 U.P C. 
3021/YI Komornik Sądow y K. Karmelitów.

przyjmuje od 9 rant 
&<> 7 w. ul. Mi c ki 9 
wicz* 80 ru. 4 . vV. 2&e 
 Nr. 3098______

Zgub. k siąż . wojsk, na  
ira. P io tra  K urianow a 

zam . w Milezn gm. Dol- 
h inów , pow. W ilejekl, z. 
W ileńskiej. 3846

PHILIP MACDONALD. 30)

ZEMSTA DETEKTYWA.
(„THE W HUE CROW").

Autoryzow any przeKłaa Janiny Sujkowskiej.

W  ciągu dziesięciu minut zjawili 
się robotnicy. Jeden był niski, gruby 
i gadatliwy. Drugi — wysoki, chudy 
i milczący i sądząc z tego, że był go­
rzej ubrany i niósł narzędzia, musiał 
być podkomendnym 1-go. Bądź co 
bądź przed tym pierwszym otworzył 
serce Bestable, który, wskutek zde­
nerwowania, utracił chwilowo poczu­
cie wyższości w stosunku do „hoło­
ty". Opowiedział przebieg wypadku i 
oznajmił, że podług jego zdania za­
mach na okno córki musiał mieć zwią­
zek z tragiczną śmiercią ojca. W  dzi­
siejszych czasach nie można się spo­
dziewać niczego lepszego. Wszędzie 
roi się od bolszewików, nie mówiąc 
już o drugim końcu kija, o faszys­
tach.

Arystokrata odszedł do swego po­
koiku pokrzepić się i odpocząć, a 
szklarzami zaopiekowała się wyniosła 
pokojówka. Za jej szeleszczącemi fal­
bankami udali się na górę do pokoju 
panny domu. Wysoki szklarz miał 
[łopot z lewą ręką, której ani na 
chwilę nie wyjmował z kieszeni b ru ­
dnego overalla. W  prawej niósł wo­
rek z narzędziami i kitem. Szkłem o- 
piekował się mały.

Dziewczyna pokazała stłuczone o- 
kno i wycofała się, dum na jak królo­
wa. Miała wielbiciela, młodego kraw­
ca z drogiej, eleganckiej firmy i nie 
wypadało jej zadawać się z brudnymi 
rzemieślnikami.

Zostali sami. Mały odebrał bez sło­
wa worek od towarzysza i zabrał się 
do roboty. Pracował fachowo i soli­
dnie.

Długi szklarz zachowywał się tym ­
czasem co najmniej niedyskretnie. 
Panna Lines-Bower miała lepszy gust 
niż ojciec i gniazdko jej przedstawia­
ło się czarująco. Składało się ono z b u ­
duaru i z małej sypialni. Szklarz zaj­
rzał do wszystkich szuflad i kryjó­
wek, przejrzał książki i zatrzymał się 
dłuższą chwilę przed fotografją mło­
dego człowieka w srebrnej ramie. 
Musiała mu dać do myślenia, bo po­
drapał się po potarganej głowie.

Zamykał właśnie ostatnią szufla­
dę toalety, kiedy z drugiego pokoju 
rozległo się ciche gwizdnięcie. Spoj­
rzał raz jeszcze na fotografję i połą­
czył się z towarzyszem.

— Już skończyłem, proszę pana, 
rzekł ten ostatni — ale jeżeli pan chce 
mogę tu jeszcze pozostać. Powinienem 
był prędziej się załatw:ć, tylko wysze­
dłem z wprawy. — Mówił prawie sze­
ptem.

— Nie. I ja skończyłem Dziękuję 
panu. — Długi obejrzał okno. — Mo­
że pan być zadowolony, jeżeli wszys­
cy pańscy ludzie są tak wykwaPfiko- 
wani jak pan, panie Marsh.

Niski szklarz uśmiechnął się sym­
patycznie.

— Ojciec jest innego zaania — 
rzekł.

Obwieszczenie.
K om ornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, III rew iru  

K onstan ty  Karmelitów, zam ieszka ły  w Wilnie przy 
ul. G im nazjalnej 6— 12 na zasadzie  art. 1030 U. P. c - 
podaje do wiadomości publicznej, że dn ia  10 s tyczn ia  
1930 r. o godzinie 10-ej rano  w W ilnie p rzy  ulicy 
W .P ohulanka 14—76 odbędzie się sprzedaż z licytacji, 
należącego do N ochim a G/.ulewicza m ają tk u  ru ch o ­
m ego sk ładającego  się z m aszyny  do rob ien ia  k. p e rt 
oszacow anego n a  sum ę zł. 1000 n a  zaspokojenie 
p re tensji M ojżesza Milej ko wskiego w sum ie zł. 1.000 
z % %  i kosztam i.

Spis rzeczy  i szacunek  takow ych p rze jrzany  być 
może w dniu liey tac jl zgodnie z a rt. 1046 U P* C." 
3019/Vi
______________K om ornik Sądowy K. Karmelitów.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w W ilnie, I i i  rew iru 

K onstan ty  K arm elitów , zam. w W ilnie, p rzy  ul. Gim­
nazja lnej Nr. 6—12 na zasadzie  a rt. J030 U. P. C. 
po ia je  do w iadom ości publicznej, że dn ia  10styczn ia  
1930 r. o godz. 10 rano w W ilnie, p rzy  ul. B akszta  
N r. ? odbędzie się sprzedaż z licy tac ji, n a leżącego  
do R estau rac ji „N iszkow ski* m a ją tk u  ruchom ego 
sk łada jącego  się z 5 otom an ob itych  kolorow ą gobe- 
lin ą  rozm . dużego oszacow anego na  eum e zł. oOO na 
zaspokojenie pre tensji W iery Bortkiewiczow ej w su ­
mie zł. 500 z % %  i kosztam i.

Spis rzeczy 1 szacunek  takow ych p rze jrzany  być 
może w dniu  lic y ta c ji zgodnie z art. 1046 U.P.C. 
3023/VI.____________ K om ornik Sądow y K. Harmelitow.

Obwieszczenie.
K om ornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, Ili rew iru 

K onstan ty  K arm elitów , zam. w W ilnie, przy  ul. Gim­
n azja lnej 6 -1 2  n a  zasadz ie  art. 1030 U .P .C . podaje 
do w iadom ości publiczne.], że dn ia  10 s tyczn ia  1930r. 
o godz. 10 ran o  w W ilnie p rzy  ul. B akszta  odbędzie 
się sp rzedaż  z licy tac ji, na leżącrgo  do R estauracji 
„Niszkowuki* m a ją tk u  ruchom ego, sk ład a jąceg o  się 
z k anapy , ezterech foteii, trzy d z ie s tu  ośm u serw et, 
p ięc iu  rondli i t. p. oszacow anego na  sum ę zł. 500 
n a  zaspokojenie p re ten sji W iery  Bortkiewiczow ej 
w sum ie zł 500 z % %  1 kosztam i.

Spis rzeczy i szacunek takow ych  p rze jrzan y  być 
może w dniu licy tac ji zgodnie z art. 1046 U. P . C. 
3020/VI_______ K om ornik Sądow y K. Karmelitów.

KUPJFR WILEŃSKI
Spółko z ogranicz, odpowiedz.

>ZNICZ«
WILNO, Ś-TO JAŃSKA1, TEL. 3-40

D zieła książkow e, dru­
ki, książki dla urzędów 
pańetw ow ych, sam orzą­
dow ych, zakładów  nau­
kowych. B ilety w izyto­
we, prospekty , zapro­
szenia, afisze i w szel­
kiego rodzaju roboty 
w  zakresie drukarstw a 

W YKONYW A

PUNKTUALNIE —  TAN IO  —  SOLIDNIE

GOTÓWKĘ
lokujem y solidnie pod 

zabezpieczenia w ek­
slowe 1 h ipoteczne 

Dom H K „ZACHĘTA* 
M ickiew icza 1, tel. 905.

Pokój
w in te ligen tnej rodzi' 
nie (z pow odu w y jaz­
du) na  dogodnych w a­
ru n k ach  do w ynajęcia. 
Ul. Ta rgow a  11 m . 1 
(r. Tyzenhauzow skiej)

FOTOGRAF
Z djęcia  fo tograficzne n a  
w y jazd ,p race  am ato rsk ie , 
pow iększenia, p rzezrocza, 

rep rodukc je  i prasow e. 
Wilno, ul. Słowackiego 1-31. 
p a rte r , (rog W .Pohulanki)

Inteligentna rodzina
przy jm ie  n a  iu te rn a t k il­
ku uczni ze szkół śred  
nich. T rosk liw a opieka, 
dobry w ikt i ew en tualna  

pomoc w n au k ach  
Ul. Mostowa 29 m. 20 

od 10—3.

Unieważnia się
w eksel w ydany  W łady­
sławow i W róblewskiem u 
10 sie rp n ia  1909 r. w su ­
mie 4fi00 'u b li przez Ka­
ro linę i K onstantego Oku- 
llczów, k tó ry  ja  zgubiłem  

Jankiel Dewnltow.

Zgub zaśw iadczenie 
o zw olnieniu 

przez 77 p. p. w Lidzie 
na im ię Jó zefa  C y d z ita , 
rocz. 1903, un iew ażn ia  się

Zgub. św lad. w ojsk, 
ka teg . E. wyd. 

wyd. przez Ref. W ojsk, 
p rzy  St. Grodzkiem w Wil­
nie oraz zaśw. n a  odbiór 
dowodu osobistego wyd. 
p rzez  P. P. m. W idzę na  
im ię J a n a  W ik to ra  R a­
dzim ińsk iego  F rąck iew i- 
oza, un iew ażn ia  się.

NAJKORZYSTNIEJ
kupuje się tow ary  gwa- f i l -  f F fa f l
ran to w an ej dobroci u  U L U W U U ’ IS A flA  
Polecam y różne now ości sezonowe w b ław atach  
i g a lau te rji, oraz pończochy i sk a rp e tk i modne.

Uwaga —  Wileńska 27. ,

Wydane weksle
Tow. W zajem n. ¥b ezp . I
„Europa* n a  Sumę 448.47 I
g  oszp w W ilni" z m o i*  J
podpis >m uniew ażniam  ^

S ztab ió sk i T adeusz.

Każdą sumę
ulokujem y pod dobre 
zabezpiecz, z g w a ra n ­
c ją  zw rotu w term in ie  

Oom H-K „ZACHĘTA* 
M ickiewicza 1, tei. 9 05

S P Ó L N I K A
z w sp ó łp racą  i k a p i­
ta łem  prz,yjmę do do­
brze rozw ijającego się 
in te resu  technicznego  
lub  ty lko do zam ie­
rzonego budową m łyna 

Zgłoszenia: 
M ickiewicza 27, 

B iuro S toberskiego.

Zapakowali narzędzia i wyszli. 
Na dole spotkał ich Bestable i wsunął 
w rękę małemu szylinga.

Szklarze rozstali się na rogu Bru- 
ton Street. Wysoki udał się do Sco­
tland Yardu omnibusem, kolejką i 
l ?szo.

Umundurowany posterunkowy, 
pilnujący drzwi, spojrzał nań przeni­
kliwie, chciał coś powiedzieć i cofnął 
się grzecznie na stronę.

Szklarz udał się do gabinetu dete- 
ktywa-sierżanta Holcrofta, który za­
pytał:

—  Udało się panu?
— Znakomicie. A teraz druga 

maskarada. Ma pan dla mnie ubranie 
i towarzysza?

— Gotowe — uśmiechnął się Hol 
croft. — Ja będę panu towarzyszył.

—  Dobrze — rzekł Antoni. — 
Przebierajmy się!

3.
Dwaj umundurowani pracownicy 

z miejskich zakładów gazowych wy­
siedli z autobusu na rogu Sloane Stre­
et i uszedłszy prawym chodnikiem 
kilkaset kroków, zatrzyma' się przed 
bram ą dużej szarej kamienicy.

— Haldane Court —  rzekł jeden 
z nich, wysoki i chudy — to tutaj 
Chodź.

Znaleźli się na scliludnem podwó­
rzu. Po prawej ręce widać było osz­
klone drzwi z czarnym nap.sem: „do­
zorca —  informacje". Dozorca był 
nieobecny. Przyjęła ich jego żona. 
Gruby gazownik był wesoły i jowjal- 
ny. Jego chudy towarzysz poważny 
i markotny.

—■ Ładny dozorca z męża pani. 
Nie dziwiłbym się gdyby ta stara ru ­
dera wyleciała w powietrze w czasie 
jego nieobecności. Chodzi pewnie sta­

ry po kominkach —  Głos chudego, 
w przeciwstawieniu do jego towarzy­
sza, brzmiał ponuro i gardłowo.

— Daj pokój. Bert. Poco panią 
straszysz? Dowiedzieliśmy się w porę. 
Gruby gazownik przemawiał uspaka­
jająco. Dozorczyni okazała silne 
wzburzenie. — Dano nam znać, że w 
tym domu popsuła się rura  — dodał. 
—  Ale to nic. Zaradzimy nieszczęściu 
Tylko będziemy musieli obejść wszys­
tkie mieszkania. Pani pewnie nie ro ­
zumie, co się stało, ale — Zaczął sy­
pać wysoce technicznemi terminami

Posępny towarzysz przerwał po­
tok jego wymowy. Nie było czasu do 
stracenia. Zaczęli obchód mieszkań. 
Dozorczyni służyła im za przewodni­
ka. Zaznaczyli, że prawdopodobnie 
uszkodzone miejsce rury mieści się w 
któremś z mieszkań między num era­
mi 35 i 45. Zabawili w każdem najw y­
żej dwie minuty. Gruby gazownik 
przepraszał grzecznie lokatorów za 
najście. Chudy nie odzywał się p ra ­
wie, ostukując miotkiem rury. Lewą 
rękę miał sztywną i trzymał ją cały 
czas za kurtką.

Dotarli do Nr. 44. Pod dzwonkiem 
widniała tabliczka z nazwiskiem She- 
ili Holroyd. I tu wreszcie znaleźli usz­
kodzone miejsce rury.

— Do pioruna! — wykrzyknął 
gruby. — Widzisz, Sam!?

Sam wszedł na krzesło z młotecz­
kiem w ręku. Ostukawszy rurę, przy­
łożył do niej ucho, poczem rzekł:

— Tom! Zejdź na dół pod trzy­
dziesty dziewiąty. Pani cię zaprowa­
dzi. Prędko! Sprawdź jeszcze raz, czy 
tam czego niema, bo...

Tom i dozorczyni zniknęli. Sam 
zeskoczył z krzesła i obszedł na pal­
cach małe mieszkanko, urządzone z e- 
legancką, bezpretensjonalną prostotą.

W  g a ra żu  opalanym

do wynajęcia
dw a sto iska nasam ochody  
osobowe. Ś w iatło  e lek­
tryczne , woda, w arsz ta t 
n a  m iejscu . Dowiedzieć 

się ul. K ró lew ska 6—4 
 c,TI B. M. Bosiacki.

mmnmmmmm
Popierajcie Ligę 

Morską i Rzeczną!

Mą i l f f  ia  i r a m i  i f l s i s i .
1) dwie nieużywane kompletne maszvny do rotograwiury 

f-my Kompe-Werk-Nurnberg na wym. papieru 994X1100 mm. d* 
największego formatu druku 974X1005 mm. z kompletnem urzą­
dzeniem pomocniczem, z aparatem reprodukcyjnym, szlitierką do 
polerowania płaszczy miedzianych, kompletem płaszczy miedzia­
nych, oraz dwoma specjalnemi motorami.

2) Jedna nowego typu, mało używana maszyna drukarska 
rotacyjna 2 kolorowa f-my Kónig Bauer na wym. papieru 85 cm.. 
przy podłużnem cięciu 102 cm. łącznie z motorem i komplete** 
obrabiarek do wyrobu stereotypów

3) Maszyna drukarska płaska 2 kolorowa z 2-ma automat, 
przyciskami elektrycznemi f-my The Miehle Chicago typ- N O. T -  
C. ną form. papieru 97X141 cm. z silnikiem elektrycznem Cline 
Elektr. Co. o sile 10 k/m.

4) Maszyna drukarska płaska 2-kolorowa f-my T-he Miehir 
Chicago Typ 3-0 T. C. na form. pap. 102,9x156 cm. z silnikiem 
elektrycznym Cline Elektr. Co. o sile 10 k/m.

5) Masa do walców drukarskich w ilości 2333 kg.
Oferty na poszczególne objekty należy składać w zalakowa­

nych kopertach pod adresem Komitetu Likwidacyjnego Państwo­
wych Zakładów Graficznych — Warszawa, Al, Jerozolimska 91 w 
terminie do dnia 30 stycznia 1930 r.

Do oferty winien być dołączony kwit na złożone w Kasie 
P. Z. G. ewent. w P. K. O. (konto P. Z. G. Nr. 30357) wadjum>
w wysokości 10°/o oferowanej sumy.

Maszyny oglądać można w państwowych Zakładach Graficz­
nych w godzinach urzędowych.

Informacyj udziela Komitet Likwdacyjny P. Z. G. teł. 48-49..

— Nowina! — odrzucił porywczo 
Lucas. — Przeczytaj tylko! — R-ucił 
przyjacielowi gazetę.

Antoni chwycił ją w powietrzu i 
gwizdnął przeciągle. Na pierwszej 
stronicy widniały trzy wiersze, wy­
drukowane sensacyjnie grubemi lite­
rami.

WYPADEK 
SZEFA DEPARTAMENTU WYWIA­

DOWCZEGO.

Upadek na szyny.
Poniżej znajdowała się migawko­

wa fotografja Boyda, a pod nią pól 
szpalty druku z wiadomością, że tego 
dnia po południu, superintendent C„ 
J. Boyd, „jeden z czterech asów Sco- 
tlandu“, czekając na pociąg na stacji 
London Bridge, spadł z peronu na 
szyny. Uderzenie głową o pokład by­
ło tak silne, że stracił przytomność. 
Prawdopodobnie powodem wypadku 
była gęsta mgła. Superintendent Bo­
yd musiał widocznie nie zauważyć, 
że znajduje się na samym skraju pe­
ronu i dał krok w próżnię... Na szczę­
ście portjer (p. A. R. Thomas — foto­
grafja na drugiej stronicy) zauważyw­
szy co się stało, zeskoczył na szyny i 
usunął bezwładne ciało z toru. W 
chwilę później przeleciał z hukiem 
pociąg osobowy trzecia pięćdziesiąt, 
opóźniony z powodu mgły. Opis wy­
padku zakończył się uzupełniającą 
wiadomością, że superintendent Bo­
yd, który, nawiasem mówiąc, prowa­
dził właśnie dochodzenie w sprawie 
tajemniczego, okropnego morderstwa 
którego ofiarą padł ś. p. sir A. Lines- 
Bower (fotografja na drugiej stroni­
cy), został przewieziony do szpitala 
Guy‘a.

Najwięcej zainteresowała go bawial­
nia, w której zachował się tak, jak le­
niwy szklarz w apartamentach panny 
Lines-Bower.

Ale widocznie nie znalazł tego, 
czego szukał, bo tw*arz mu się wydłu­
żyła i skierował się do wyjścia. Nagle 
oko jego padło na prostokątny przed­
miot, leżący na dywanie za biurkiem. 
Była to fotografja młodego człowieka 
w ramce z wygniatanej skóry ze zło­
ceniami. Widocznie strącono ją z 
biurka w czasie sprzątania.

Ponury gazownik obejrzał ją bar­
dzo uważnie ze wszystkich stron z ta ­
kim wyrazem twarzy, jakby był zdzi­
wiony i jednocześnie rozgniewany. 
Co uczyniwszy, rzucił zpowrotem tam 
gdzie leżała i połączył się z towarzy­
szem i z dozorczynią. Uspokoił za­
trwożoną kobietę, że niema się już 
czego obawiać, że naprawił niewiel­
kie zresztą uszkodzenie i jutro przy­
ślą jeszcze człowieka dla sprawdzenia 
czy wszystko w porządku.

Wyszli obaj na ulicę. Zanosiło się 
na mgłę. Biały mrok gęstniał z m inu­
ty na minutę. Wsiedli do autobusu 
i powrócUi krętą drogą do Scotland 
Yardu.

4.

Antoni, ubrany jak 7,wykle, z rę ­
ką na temblaku, opuścił pokój sier­
żanta Holcrofta i udał się na górę do 
gabinetu Lucasa.

Pierwszy rzut oka dał mu poz­
nać, że stało się coś niepomyślnego. 
Lucas i Pike, gniewni i zasępieni sie­
dzieli nad wilgotnym jeszcze num e­
rem Evening Argus.

Detektyw zamknął za sobą drzwi.
—  Co się stało? — zapytał, spo­

glądając na rozpostartą gazetę.—Jest 
jaka nowina? (D. c. n.) I
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